
24 bm. -  V sesja Sejmu PRL
Uchwała Rady Państwa

Rada Państwa postanowiła zwołać V  sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na dzień 24 września 
1954 r.

Na porządku obrad sesji Sejmu znajdują się m. in.: 
projekt ustawy o reformie podziału administracyjnego 
wsi i powołaniu gromadzkich rad narodowych oraz pro­
je k t ordynacji wyborczej do rad narodowych.

Z  zetempowskim skierowaniem

Sztandar
m ł o d y c h
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22 września 

1954 r.

Nr 225 ( 1 564) B 

Cena 20 gr

Młodzi patrioci rozpoczęli walkę o chleb
Szeregi zaciągu pionierskiego wciąż rosną

List załogi PGR Odrzechowa do młodzieży woj, rzeszowskiego

Przyjeżdżajcie do nas, drodzy przyjaciele
Wciąż wzrastają szeregi ochotników zaciągu pionierskiego. Coraz więcej młodych 

patriotów pragnie udać się do nowozorganizowanych PGR-ów, aby wspólnie ze swy­
mi kolegami, którzy już tam przybyli w ubiagłym tygodniu, rozpocząć niełatwą pracę 
nad przekształceniem ziemi pokrytej dotąd chwastami w rodzące bogate piony pola.

Dziś wyjeżdża pierwsza grupa 
k r a k o w s k i c 11 p i o n i e ró w

K R A K Ó W  (kor. w ł) .  Apel Za­
rządu G łównego ZM P w spra­
w ie  zaciągu pionierskiego do 
pracy w PGR-ach odbił się sz.e- 
rok im  echem wśród młodzieży 
w ó jewod/.t wa k rakowskiego 
Każdy dzień, każda gi>dzina 
przynosi nowe nazwiska tych 
którzy porwani gorącymi sło­
w am i apelu wstępują w szeregi 
zaciągu pionierskiego. Liczba 
m łodych pa trio tów  stale rośnie, 
w  dniu 21) bm. wynosiła 418

Zgłaszający się na apel zdają 
sobie dobrze sprawę z tego, że 
praca nie będzie łatwa — mó­
w i o tym  praw ie każde podanie 
złożone w pow ia tow ym  lub 
m ie jsk im  zarządzie ZMP.

Np. kol. B ronis ław  Jadczyk z

grom. Chełm pisze w podaniu: 
„Wiem, że w pierwszych dniach 
będzie ciężko, ale jako zetempo- 
wiec wspólnie z kolegami po­
konamy le trudności“.

Wśród zgłaszających się nie 
brak młodzieży w ie jskie j. Kol. 
Józef K raw iec z pow. Dąbrowa 
Tarnowska leszcze do niedawna 
pracował u kułaka Obecnie po­
stanowi! pojechać do pracy w 
PGR-ze. zdając sobie sprawę z 
tęgo, jak bardzo przydadzą się 
do zagospodarowania odłogów 
jego młode, zdrowe ręce.

Córka małorolnego chłopa z 
pnw. nowosądeckiego, W ierota 
Anna, zgłaszając się na apel ZG 
ZM P zachęciła 7 kolegów, k tó ­
rzy poszli w je j ślady.

Dobrym i osiągnięciami w  za­
ciągu pion ierskim  poszczycić się 
mogą również zarządy powiato­
w e ZM P w Żywcu i Oświęci­
miu.

S łabiej natom iast przedstawia 
się sprawa zaciągu w Tarno­
w ie - mieście i Nowym Targu. 
Zarządy te pow inny dołożyć 
wszelkich starań, by dorównać 
do przodujących pow iatów, jak 
np. do K rakowa-m iasta, gdzie 
do dziś zgłosiło się ponad 280 
ochotników.

W dniu 21 bm. pierwsza g ru­
pa krakow skich p ion ierów  w y- 
jedzie na ziemie koszalińskie.

JOZEF BIEL

Odłogi zm ieniają się w  pola uprawne
O LSZTYN (kor. w l ). Po dro­

dze z Olecka do Gołdapu — 
pagórki, porośnięte zżółkłym i 
chwastam i. To odłogi. Jest ich 
w  tym  najdale j wysuniętym  po­
w iecie województwa białostoc­
kiego bardzo dużo. bo według 
niepełnych jeszcze dartych, oko­
ło  11 tvs. ha. Jednak dojeżdża­
jąc do miasta w idzi się dziesiąt­
k i pługów traktorow ych, ciąg­
n ików  i innych maszyn. Ozna­
czają one kres ugorów.

Patrząc na deftladę ciągników 
z okien pociągu, starsza kobieci­
na opowiada swoim w spółtowa­
rzyszom podróży; „W  1917 roku.

kiedy tu się osiedliłam  częściej 
można było zobaczyć na n ie tka­
nych polach hasającego rogacza 
tub sarnę, niż trak to r. A dziś — 
m ów iła — gdzie się obejrzysz 
orzą. sieją, kopią z iem n iak i; ga­
zety piszą o nas“ .

To wszystko prawda. Do po­
w iatu gołdapskiego zjeżdżają się 
ochotnicze brygady traktorow e 
gołdapskim i odłogami interesuje 
się cała Polska. Przed kilkom a 
dniam i przybyła tu pierwsza 
grupa m łodych pionierów.

W gospodarstwie Dorsze odło­
gów jest ponad 1300 ha. K ik u  
szoferów, spośród przybyłych du

Dorsz p ion ierów , przydzielono 
do trak to ró w  jako pomocników. 
Absolwentom szkoły m etalowej 
dano pracę w kuźni.

Już pierwszego dnia pionierzy 
nauczyli się podstawowych za­
sad orania. Gdy po pracy spa­
cerowali po PGR-ze. spostrze­
gli. że na tab licy współzawodni­
ctwa dopisane są już i ich na­
zwiska. Obok nazwisk trak to rzy ­
stów w idn ia ły  c y f iy  5 ha zaora­
nych ugorów, 4 ha 4,2 ha.

Na pagórkowatych terenach 
powiatu gołdapskiego * dnia na 
dzień zm niejszają się odłogi.

J. P1L1CHOWSKJ

Podezas gdy napływ ają nowe 
zgłoszenia — pionierzy, którzy 
już wyjecha li do PG R-ów. coraz 
lep ie j zapo/riaią sie z w arunka­
m i pracy, szybko wdrażają się 
W swe nowe obow iązki,

„Wiele zdążyliśmy się już na­
uczyć — opowiada pionier Hen-

W iele zdążyliśm y się już nauczyć
przy siewie zbóż na ziemi ostat­
nio zaoranej i uprawdonej. Szyb-

ryk  Wojszyekt — bo dobra jest 
u nas organizacja pracy. Na 
potach, gdzie pracują pionierzy 
zawsze jest obecny kierownik 
gospodarstwa albo brygadzista 
połowy, który instruuje mło­
dzież".

Dobrze spisuje się młodzież

ko postępuje praca przy zwózce 
koniczyny oraz przy w orkow a­
niu zboża, gdzie również pracu­
ją pionierzy.

Wzrasta powierzchnia siewu systemem krzyżowym

Zespół PGR Nidzica 
zakończył jesienne siewy

Przelotne deszcze, jakie wy­
stąpiły ostatnio w niektórych 
Częściach kraju, umożliwiły rol­
nikom przyspieszenie siewów 
zbóż ozimych W tym roku wie­
le PGK-nw, spółdzielni produk­
cyjnych. a także gospodarstw 
indywidualnych stosuje przy 
siewach system krzyżowy.

Coraz lep-ej przebiegają za­
siewy o /im m  w pow. Szuhin 
Woj. bydgoskie, gdzie obsiano 
juz ponac. 40 proc. areału 
przeznaczonego pod uprawę ży­
ta.

Liczne, spółdzielnie produk­
cy jne w pow S zub in■ zachęcone 
wysokim i tegorocznymi zbiorą 
m i, o trzym anym i dzięki stoso­
waniu siewu krzyżowego, posta­
no w iły  w br za lać systemem 
krzyżow ym  znacznie większe

obszary niż w latach poprzed­
nich.

Spółdzielnie produkcyjne Zie­
mi Lubuskie j zasieją w bieżą­
ce; kam panii jesiennej zboża 
ozime systemem krzyżowym, 
no obszarze ponad 7 200 ha.

Obsza na którym  gospodar­
stwa zespołowe zastosują siew- 
żyta i pszenicy ozimej metodą 
krzyżową, wzrósł w stosunku do 
ubiegłej w iosny ponad trzy i 
p krotnie.

Zespól PGR Nidzica pierw­
szy w woj. olsztyńskim zamel­
dował o zakończeniu siewów 
jesiennych. 'V r-asie kampanii 
jesiennej załoga tego zespołu 
zlikwidowała 580 ha odłogów, 
obsiewając cały obszar żytem.

Obecnie załoga Nidzicy po­
stanowiła obsiać dodatkowo 200 
ha ziemi.

59 poiuiatóu; .zwolnionych 
od miarek i odsypótn

20 bm. dalsze cztery powiaty 
przekroczyły 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa Sa to powiaty: Włocławek 
w woj bydgoskim. Hajnówka w 
woj. białostockim, Ostrów W iel­
kopolski i Nowy I umyśl w woj 
poznańskim.

Chłopi tych powiatów, k tó  zy 
dostarczyli w całości przypada 
ją rą  na nich w br ilość zia ina 
nie będą podlegali obowiązkowi 
oddawania m iarek i odsypow 
liczba powiatów zwolnionych 
od miarek I odsypów wzrosła 
obecnie do 59.

W wielu powiatach i gmi­
nach mimo. iż rolnicy zajęci «ą 
przy siewach jesiennych i wy­
kopkach ziemniaków — tempo 
dostaw utrzymuje się na zado­
walającym poziomie.

Niemniej jednak, część rolni­
ków w niektórych powiatach .v 
dalszym ciągu opóźnia się z 
wykonaniem obowiązkowych do­
staw Również • w prze dując ych 
W dostawach powiatach są go­
spodarstwa. które nie wykonały 
nawet potowy rocznego planu 
dostayy

pow iatów jak M ińsk czy W > 
łom in. które już dawno zwol­
niono od m iarek l odsypów. po­
w iaty Gostynin, Grójec. G ro­
dzisk. Piaseczno i Siedlce mają 
opóźnienia w realizacji obowiąz­
kowych dostaw.

Zaniedbują swe obowiązki 
nadal także niektóre spółduel- 
nie produkcyjne. Np. w powie­
cie Nowy Dwór, który jako ca­
łość pr/.ekrocz.yt już 90 pioc. 
planu rocznego, spółdzielnie 
produkcyjne zrealizowały dotąd 
zaleci w ie niecałe 50 proc. planu. 

★
W woj. ló d /k im  ze swych <v 

bowiązków ca łkow ic ie  w yw iąza­
ło się 310 gromad i spółdzielni 
produkcyjnych.

Są jednak ro ln icy, którzy w 
dalszym ciągu zw lekają złośli­
wie z. w ypełn ieniem  obowiąz­
ków wobec państwa. Do takich 
należy m. in. Jan Dobrowolski 
w łaściciel 12-hektarowego go­
spodarstwa w gromadzie Nowe 
pow. Kutno, który zalega z do­
stawą 6149 kg ziarna, a także 
żywca i mleka oraz nie piąci 
wcale podatku.

Opornego bogacza-spekulanta 
zdemaskowali ostatn io sąsiedz.i.

Jako całość w oj warszawskie j Sąd powiatowy w K utn ie  na 
należy do lepiej wyw iązu jących ! sesji wyjazdowej w K rośniew i- 
nię z obowiązkowych dostaw i cach skazał Dobrowolskiego na 
zboża dła państwa. Obok tak ich  1 1 ro k  i  6 miesięcy aresztu.

\a  gościnne występy 
do ZSRR wyjechały 

2 teatry polskie
W ramach w ym iany k u ltu ra l­

nej między Polską i Zw iązkiem  
Radzieckim w dn iu 20 bm. w 
późnych godzinach wieczornych 
wyjechał do ZSRR blisko 200- 
osobowy zespól Państwowego 
Teatru Polskiego i Kam eralne­
go. k tó ry  wystąpi gościnnie w 
Moskwie i K ijo w ie  z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Odrzechowa to jeden spo„ 
śród k i lk u  PGR-ów w o je ­
wództwa rzeszowskiego, to 
k tó rym  daje się odrzuć po­
ważny hrak siły roboczej. 
Po ogłoszeniu apelu Zorrą- 
du Głównego ZMP o pio-

Nasze gospodarstwo w  
powiecie sanockim, po - 
wstało w 11)48 r., w malow­
niczych okolicach Podkar­
pacia. nad p ięknym i jarami 
Wisłoka, u: otoczeniu w y ­
sokich gor i lasów.. Budo-

W PG R -ze Odrzechowa m ożna też pracować w różnych zawo­
dach. N a zdjęciu: W ładysław  Hanus przy pracy yv warsztacie  

rem ontow ym .

niersk im  zaciągu, załoga 
PG R-u Odrzechowa w y ­
stosowała do młodzieży u'gp 
jewództwa rzeszowskiego 
l ist,  w k tó rym  pisze:

„Zw racam y  się do Was 
młodych, którzy pracujecie  
na wsi w  gospodarstwach 
swoich rodziców  — zgła­
szajcie się w  szeregi za< ią-  
gu pionierskiego! Czekamy 
ną wasze ręce i siły.

Młodzi specja liści ro ln ie - 
twa, pracujący w  innych  
zawodach — potrzebne są 
nam wasze umiejętności. O 
nas znajdziecie pole do 
twórczej pracy.

Młodzi pracownicy w a r ­
sztatów remontowych, za­
k ładów przemysłowych, 
pracownicy budowlani  — 
nasze warsztaty, kuźnia, 
stolarnia odczuwają b rak 
kw a l i f ikow anych  fachow­
ców, wasze umiejętności l 
ręce zdolne do pracy  są 
nam bardzo potrzebne.

Musicie jednak wiedzieć, 
że nieła twa jest u nas 
praca i życie. Ze napotkacie 
na niemałe trudności,  zw ła­
szcza w początkowym o- 
kresie. Ale czyż nie są dla 
nas wzorem w  walce z 
trudnościami bohaterscy 
komsomolcy, k tórzy z ca­
łym  żarem swoich serc p r a ­
cowali nad Amurem. w  
Magnitogorsku, lub obecnie 
przy zagospodarowaniu no­
wych ziem na A ł ta ju  i  Ka­
zachstanie?

wę gospodarstwa rozpoczę­
liśmy z niczego. Bandy  
UPA doszczętnie w y n i ­
szczyły okolice. D zis ia j na 
miejscu dawnych pustkowi  
wyrosły o lbrzymie nowo­
czesne budynk i mieszkalne 
i gospodarcze. W dużej ja ­
snej oborze, w  s ta jn i i 
chlewni dochowaliśmy się 
51 sztuk bydła, 35 koni i 
394 świń Zbudowaliśmy ol­
brzymie. zaopatrzone w  no­
woczesne urządzenia i  m a­
szyny, warszta ty remonto­
we.

W dali  od zabudowań go­
spodarczych w  równych  
rzędach wyrosły  piękne, 
murowane budynk i miesz­
kalne, w których zamiesz­
kal iśmy wraz z rodzinami.

Nasza obora I chlewnia 
należą do najlepszych w  
powiecie sanockim. Ty lko  
w  miesiącu sierpniu w yko ­
naliśmy plan dosfaw mleka 
w  800 procentach.

Popraw iły  się również  
nasze w a runk i bytowe.

Obecnie w ielu pracowni­
ków  zarabia , przeciętnie. 
1000 złotych miesięcznie Są 
i tacy, k tórych zarpbęk wy-  
nosi ł 500 i ł ,  a nawet w ię ­
cej. Chlewmistrzyni,  Małgo­
rzata  Puchal zarobiła np. 
w  sierpniu br 1 630 zł, obo­
rowa Janina Wnęk  I 480 zł, 
Władysława  S a le tn ik  1.300 
zł. Niektórzy pracownicy o- 
t rzym a li  za ofiarną pracę 
wysokie odznaczenia. Moż­
na tu wym ien ić  choćby 
przodującego traktorzystę  
Stanisława Fadułę, w y ra ­
biającego przeciętnie 160 
procent normy, k tóry  od­
znaczony został brązowym  
krzyżem zasługi.

Żyzne ziemie naszego go­
spodarstwa rozciągają się 
na obszarze 4S0 ha. Upra­
w iam y na nich żyto, psze­
nicę, roś l iny przemysłowe  
oraz zie lonki na paszę dla 
bydła. W ostatn im roku za­
gospodarowaliśmy dalsze 80 
ha ziemi, lecz gdyby było  
nas więcej gdyby było w ię ­
cej rąk  do pracy, m og liby­
śmy o wiele więcej chleba 
dać Ojczyźnie.

Chłopcy i dziewczęta! — 
przyjeżdżajcie do nas! Po­
możecie nam w pracy, po­
możecie w realizacji  w ie l­
k ie j  ogólnonarndowei opra­
wy, jaką jest walka o 
wzrost p rodukc j i  rolnej" .

...w yrosło w iele nowych hudvnUôw, Na zdjęciu: frae m e n l wspa­
niałego PGR-owskiego magazyuu zbożowego.

Roz.wijając swe zam iłowania i upodobania młodzież spędza 
wolne chw ile  po pracy w kółkach artystycznych, sportowych, 
lite rack ich  i in., jakie istn ie ją  w Domach Młodego Górnika.
No zdjęciu: w  D M G  Nr 4 p r z y  kopalni „Rozbark". Próba ze­
społu muzycznego. Orkiestra dyrygu je  k ie row n ik  domu —

Boczęj. Foto Seko (CAF)

Hr fitó mrznin? nrtuhin

Depesza KG PZPR do Marcela Gacliin
Do

Towarzysza MARCELA CA CHIN
P a r y ż

Z okazji 85 rocznicy Waszych urodzin pragniemy wyrazić Wam, 
drogi i czcigodny towarzyszu, w im ien iu  polskich mas pracują­
cych serdeczne uczucia przyjaźn i i szacunku.

Wasza niestrudzona walka o sprawę socjalizmu i pokoju, uosa­
biająca szlachetne tradycje postępowe i dernokiatyczne w ielkiego 
narodu francuskiego i bohaterskiej francuskie j klasy robotniczej, 
budzi gorącą sympatie wśród ludzi pracy na całym świecie.

Życzymy Wam z całego serca długich lat życia i owocnej pracy 
dla dobra ludu francuskiego i sprawy pokoju na całym świecie,

K O M IT E T  CENTRALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II 

ROBOTNICZEJ

Polskie artykuły spożywcze
poszukiwane na rynkach zagranicznych

Eksport artykułów spożywczych należy do tradycji polskiego 
handlu zagranicznego. Od wiciu lat cukier, nasiona buraka cu­
krowego. jęczmień browarniany i słód do wyrobu piwa. różne­
go rodzaju słodycze są wysoko cenione na rynkach zagranicz­
nych. Rozbudowa przemysłu roi nego i spożywczego w latach 
powojennych pozwala — po zaspokojeniu wzrastających po­
trzeb rynku krajowego — na zwiększanie z roku na rok eks­
portu towarów rolnych i spożywczych.

do A ng lii, USA I Szwajcarii. 
Eksportowane są także różnego

Jednym z naszych a rtyku łów  
eksportowych jest cukier. W 
okresie przedwojennym  ekspor­
towano cuk ier polski przeważ­
nie w stanie n iera finow anym  po 
cenach tak n iskich, że stano­
w ił często karm ę dła bydła. 
Obecnie eksportu jem y cukier 
ra finow any w ysokie j jakości, po 
cenach rynkow ych do w ielu 
k ra jów , a rn. in. S zw ajcarii, 
F in land ii, A u s trii, F rancji.

Rokrocznie wysyłam y za gra­
nicę również kilkadziesią t tysię­
cy ton mączki ziemniaczanej, 
tzw. krochm alu. G łów nym  od­
biorcą jest A ng lia , gdzie mącz­
ka jest używana przy wyrobie 
teksty lii.  Znaczne ilości tego to­
waru im portu ją  także Włochy. 
Szwajcaria, NRD, Brazylia, Me­
ksyk i inne kraie.

Polskie suszone korzenie cy­
ko rii są bardzo poszukiwane na 
rynkach zagranicznych i uzy­
skują z zasady wyższe ceny od 
cyko rii eksportowanej przez in ­
ne kraje.

„Jęczm ień k u ja w s k i“  — pod 
taką nazwą opuszcza nasz k ra j 
jęczmień brow arn iany używany 
do wyrobu piwa. 50 proc. całe­
go eksportu odbiera Belgia. 

Polskie słodycze w  80 różnych

rodzą tu dżemy.
Wzrasta nasz eksport tzw. sa­

dzeniaków, które są wysoko ce­
nione na rynkach zagranicz­
nych; eksportu jem y również na­
siona buraka cukrowego, m ają­
ce bardzo dobrą opinię u plan­
ta torów  zagranicznych, a także 
nasiona warzyw  i drzew.

Dzięki stałemu wzrostowi o- 
brotów w polskim handlu za­
granicznym, za otrzymane de­
wizy możemy sprowadzać nie 
tylko coraz, więcej maszyn oraz 
surowców i innych środków dla 
przemysłu i rolnictwa, ale tak­
że wiele cennych artykułów  
spożywczych i kolonialnych. 
Z zagranicy, g łównie z ZSRR, 
o trzym ujem y zboże. Z Chin L u ­
dowych, ZSRR i z In d ii im ­
portu jem y herbatę. Im portu je ­
my duże ilości ryżu, przede 
wszystkim  z Chin Ludowych. 
Kawę z iarnistą w k ilk u  gatun­
kach im portu jem y z B razylii, 
ziarno kakaowe ze Złotego W y­
brzeża, B razy lii i Cejlonu. Im ­
portu jem y też: pomarańcze, cy­
tryny. cynamon, pieprz, papry­
kę. gałkę muszkatołową, wa­
n ilię  i inne korzenie, oliwę. Z

rodzajach, ze względu na swą I Węgier, B u łga rii i R um unii o-
wysoką jakość, zna jdu ją  w ie lu 
chętnych nabywców, zwłaszcza 
na b lisk im  Wschodzie i w A f ­
ryce północnej.

Ogórki konserwowe wysyłam y

trzym ujem y w ina gronowe w  
20 różnych gatunkach, w inogro­
na, orzechy, owoce suszone itp . 
Wzrasta poważnie Im port Łasz­
czów jadalnych i technicznych.

tfrodukujenuj iuńęcej
-  O a w Ż A h Ą Y  K O S Z T Y  W Z  A S  N B  P R O D U K C JI!

Chodzi o naszą wspólną sprawę
DRODZY TOW ARZYSZE!

Przede wszystkim musimy się przed­
stawić- Jest nas kilkadziesiąt młodych 
dziewcząt — zetempówek i niezorgani- 
zcwanych. Tworzymy dobrany, zwarty 
kolektyw, który w życiu ■codziennym 
nazywa się po prostu; „Zespól 421“ 
Warszawskich Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego im. Obrońców Warszawy. 
Każdą z nas jest, oczywiście, trochę 
inna od pozostałych: Marysia jest blon­
dynką, Zosia — brunetką, Halina jest 
wesoła, Wanda poważna. Irka umie 
więcej od Janki, a znów llanka pracu­
je szybciej, niż Basia. Ale wszystkie 
mamy też jedną eeehę wspólną: chcemy 
pracować coraz, lepiej, produkować eo- 

-•,V^!-.Ił -NNNJ-*v u v > X -X v T***Ń' raz więcej, by coraz więcej zarabiać, le- 
łlf fc  K¥Clft’ i in k ie ! IO  *.VĆ. i*V coraz lepie j powodziło się

nam i wszystkim ludziom w Polsce. Tak 
właśnie rozumiemy słowa: socjalizm, do- 

> ! v | i t l *  : V U V f f l l K Q  hi obyt. W' tłumaczeniu na język co-
dziennej naszej pracy oznacza to: pro­
dukować więcej lepszej i tańszej odzie-mmmmmm.

; . v . v . v . v . v . \ v . v . v . v , \ v . v . ;
*******łViiiv ' ’’M f gą •*•**? V  chodzą tysiące mężczyzn w kraju. Ku- 

Ip  M ir  *  H  W:*! pojecie je i Wy — koledzy z

zy.
Szyjemy spodnie. Takie, w jakich

► « •• •  • •
Bielska.

.SSSS*.NV.*.V Kupują je nasi mężowie, ojcowie I 
bracia. Czyż może nam nic zależeć na 

Ą M - I ó  tym, hy było Ich coraz więcej, by były 
coraz lepsze I ładniejsze, by koszto- 
waty coraz tan ie j?

Zastanawiałyśmy się długo jak moź- 
na by to zrobić. Zanalizowałyśmy nasze 

I m S K I f  możliwości, wykry łyśmy różne rezerwy.
Aby je lepie) wykorzystywać, wezwa-

'ŻK , ! v ! v i v X v ż ! 'ż ź ż / ż ź ż ż / ! v  łyśm y do socjalistycznego wspńlz-awod- 
£ " v , | . v . n  n i ( twa w walec o obniżkę kosztów
t M W M u  i  u  1 w  I * : * : - : * : - :  w łasnych produkc ji zespól im. 22 I-ip-

<a * Z PO we Wrocławiu. Naszym ko- 
X X '!v ŹŹŻ/ŹŻŻŹŻŻŻŻŻŹ!v X '! v  leżankom t  W rocław ia rńyynie ja k  nam

leży ta sprawa na sercu. Zawarliśm y

więc z nimi umowę pod hasłem: „Pro­
dukujemy lepiej, oszczędniej i więcej", 
w której zobowiązałyśmy się wykony­
wać plan produkcyjny w 112 proc., 
osiągać 98 proc. produkcji I gatunku, 
oszczędzać nici i inne dodatki.

Zobowiązania są poważne, ale całko­
wicie możliwe do wykonania. Niestety 
— dotychczas nie wykonujemy Ich. Dla­
czego? Bo, żeby szyć spodnie, trzeba 
mieć z czego, trzeba mieć surowiec.

Podstawowego surowca — tkaniny 
dostarczają nam Wasze zakłady.

Oddajmy gtos faktom.
Zakłady im. Gawlika obowiązane by­

ły dostarczyć nam w ciągu U l kw ar­
tału I I  lys. m tkaniny.

Minęły dwa miesiące I otrzymałyśmy 
z ZPW Im. Gawlika 171)0 m materiału.

Zakłady im. Bularza powinny dostar­
czyć w kwartale 14 tys m materiału. 
Wasza dyrekcja przystała nam swój 
rozdzielnik, w którym zobowiązała się 
dostarczyć w sierpniu 4 tys. metrów 
z tego: w I dekadzie 500, w I I  — 1500. 
w I I I  — 2000. Do dziś nie mamy ani 
centymetra materiału z ZPW  im. Bu­
larza.

Tak samo ani centymetra tkaniny nie 
otrzymałyśmy z Zakładów Im. Buczka.

ZPW im Magl dostarczyły nam 5 
proc. ilości materiału przewidzianego na 
kwartał.

Jedynie Zakłady Im. Rychlłńsklego 
wywiązały się ze swojego obowiązku, 
dostarczając do dziś nawet 100 m tka­
niny ponad plan kwartalny.

Tak to wygląda, Towarzysze. Czy je­
szcze niejasne są dla Was przyczyny 
niewykonywania przez nas zobowiązań?

„Z próżnego ł Salomon nie naleje“ —  
powiada stare przysłowie. „Z wiatru  
nikt nie uszyje spodni" — mówi się u 
nas w WZPO.

Jeszcze dwie liczby: w Ilpcu zakład 
nasz wykonał plan produkcji spodni w 
99 proe. a nasz zespól wykonał plan w 
108.8 proe. W takich warunkach liczby 
le są ogromnym sukcesem. Ale czy wie­
cie, jakim kosztem osiągnęłyśmy te wyni­
ki? Bez przerwy niemal kilku naszych 
pracowników jeździ samochodami do 
Bielska i przywozi po parę sztuk ma­
teriału. A przecież to Masze zakłady 
obowiązane są dostarczyć surowiec do 
Warszawy.

Rozumiecie dobrze, że taki system 
znacznie podraża produkcję.

Jak jłiź pisałyśmy wyżej, jednym z 
naszych zobowiązań jest wykonywanie 
98 proc. produkcji w I gatunku.

Tego zobowiązania też nie wykonuje­
my.

W I ł  dekadzie sierpnia osiągnęłyśmy 
na przykład ok. 95 proc. produkcji I ga­
tunku. Reszta zaliczona została do niż­
szych gatunków z powodu tzw. błędów 
surowcowych. Doprawdy, uśmiać się 
nieraz można ogląda iąc Waszą produk­
cję. Zdarzają się sztuki materiałów cał­
kiem „pstrokate" — jedna strona jest 
ciemniejsza niż druga, pełno smug itp.

W naszej dyrekcji uzbierały się dwie 
grube teczki z reklamacjami, wysyłany­
mi do Waszych zakładów. Niestety, 
większość tych reklamacji nie odnosi 
skutku. Wszelkie interwencje, monity 
naszej dyrekcji nie pomagają.

— Czy tam w tych zakładach nie ma 
młodzieży? Czy nie ma ona nic do po­
wiedzenia? —  powiedziałyśmy sobie.

Na pewno jest. Na pewno odgrywa 
wielką rolę w życiu fabryki.

— Napiszmy do nich. Przedstawmy 
Im nasze trudności — postanowiłyśmy.

I tak powstał ten list.
Rozumiecie dobrze, że chcemy zwy­

ciężyć we współzawodnictwie z Zespo­
łem im. 22 Lipca. Rozumiecie, że zobo­
wiązanie jest dla nas rzeczą świętą. Ro­
zumiecie, że chodzi o to, by było wię­
cej, lepszych, tańszych ubrań.

Musicie więc nam pomóc!
¡île się dzieje. Towarzysze, w  Was 

szych zakładach.
Spójrzcie jeszcze raz na przytoczone 

przez nas liczby — a przyznacie nam 
rację. Zastanówcie się, dlaczego tak 
jest. Weźcie sobie do serca naszą spra­
wę. Przecież wszyscy — i Wy, i my —  
wspólnie walczymy o ten sam cel!

Poszukajcie przyczyn zla. Zastanów­
cie się dlaczego tylko ZPW Im. Rychltń- 
skiego mogły przed terminem wywią­
zać się z dostaw dla naszego zakładu. 
Wzywamy więc:

— Was, Towarzysze z ZPW  im. Ry- 
rhllósklego: upowszechnijcie — za po­
średnictwem „Sztandaru Młodych" — 
swoje dobre doświadczenia! Pomóżcie 
towarzyszom z Innych zakładów!

— Was, Towarzysze, z ZPW Im. Gaw­
lika. Buczka, Bularza i Magi! Wyko­
rzystajcie doświadczenia towarzyszy ■ 
Zakładów im, Rychlińskiego. Uczcie się 
od nich pracować lepiej, wydajniej!

Z własnego doświadczeń ia wiemy, że 
bardzo pomaga współzawodnictwo. 
Wstąpcie więc w nasze ślady. Zawieraj­
cie między sobą umowy o współzawod­
nictwie tak, by produkować więcej, le­
piej, oszczędniej.

Pamiętajcie, że od Waszej pracy za­
leży wykonanie naszych planów, zobo­
wiązań.

Napiszcie do nas, jak postanawiacie 
nam pomóc, jak będziecie przełamywać 
trudności. Chętnie podzielimy się z Wa­
mi naszymi doświadczeniami.

Najserdeczniej Was pozdrawiamy 
Za Zespól 424

Warszawskich Zakładowi Przemyślu 
Odzieżowego Nr 2

W anda Kochanowska — hrygadzistka 
Halina Matuszewska — 

przewodnicząca kola ZMP



MŁODE SIEDEMSET LAT V I I  F e s tiw a l F ilm ów  R adzieckich

(Z cyklu „Sześciolatka i... kultura*4)
Przybysza w ita ją  w  Raciąż, 

k u  nieodmienne dwa pytan ia : 
nasz zamek widzie liście? A  
ja k  wam  się podoba nasz ze­
spół św ietlicow y? „Nasz“  ak­
centowane jest za każdym  ra ­
zem ze szczególną satysfak­
cją , k tó ra  da je się rów nież 
odczuć w  słowach opow iada­
n ia  o jednym  i d rug im  przed­
m iocie dum y. Raciążek jest 

. starą ku jaw ską  wsią —  od­
czuwam y to dobrze, patrząc 
na resztk i m urów  zamczyska, 
dostojnych i  rysu jących się 
ostro na tle  nieba, wzniesio­
nych w  1254 r. na im ponu ją ­
cym  cyp lu  p o n a d '  daw nym  
ko ry tem  W isły.

P rasta rym  zwyczajem  sło­
w iańsk im  jeszcze dziś sołtys, 
gdy chce obwieścić ważną 
wiadomość w szystk im  miesz­
kańcom  wsi, w yw o łu je  ich na 
przyzby albo na placyk przed 
budynk iem  św ie tlicy  dźw ię­
kam i starodaw nej grzechoty 
— osobliwego ins trum en tu  z 
drzewa, będącego ułam kiem  
starych dziejów.

A  jednak m usim y zaprze­
czyć tw ierdzeniu , że Raciążek 
jest starą wsią ku jaw ską . 
M łodość siedemse tle tn ie  j  wsi 
tę tn i w  posuw istym  ry tm ie  
ku ja w ia ka  (gdzież go oglądać 
ja k  nie tu ta j), k tó ry  jest po­
p isow ym  num erem  tutejszego 
św ietlicowego zespołu prow a­
dzonego przez zetempowską 
młodzież.

P iękny taniec zaczyna się 
przyśp iew kam i so lis tk i i  chó­
ru :

Słońce już  za górą 
Słońce już  za rzeką 
Idzie ciemna nocka już

jest niedaleko  
Już jest za stodołą 
Pachnie nocką wokoło...

Wpada na scenę roześmia­
ny  korowód taneczny w  m ie­
n iących się ko lo ra m i ludo­
w ych  strojach. Tańczą: M ie ­
tek  Staw iszyński, i  M a jchrza- 
kówna, rodzeństwo Szczepa- 
nowscy, Chęsiakówna i G ro­
nek Jest wśród n ich także 
A nka Tarnowska, przew odni­
cząca ko ła  ZM P-owskiego, 
k tó ra  powiada, że trema* ja ­
ką zawsze czuje prowadząc 
zebranie koła. ustępuje rów nie 
szybko ja k  trem a w  tańcu i 
tym  jest m niejsza im  w ięcej 
osób na sali się znajduje.

A  potem idzie taniec za tań­
cem i piosenka za piosenką. 
Jest wśród n ich  taka, dożyn­
kowa :

„O j,  w  polu grusza sto i 
Oj, słodki owoc rodzi 
Zarosła dróżeńka 
com nią do pana chodził".

Z  ta k im  samym tem pera­
mentem, że aż zatka ło w i­
dzów ze wzruszenia, wbiegh 
na scenę tancerze raciążko- 
wego zespołu w  B iskupicach, 
fedzie aku ra t powstała nowa 
spółdzielnia produkcyjna .

Rok 1954 i dawniej...
Rok 1954 to ju ż  ca łkow ic ie  

zorganizowana praca zespołu, 
w yrob ione poczucie wspólnej 
odpowiedzialności, i zdobvcie 
d la  św ie tlicy  wszystkich m ie­
szkańców wsi. Rok 1954 to 
ju ż  niem ała tradyc ja  rozw oju 
całego ko lektyw u , to p iękny 
bilans w ystaw ien ia  k ilkuna s tu  
sztuk tea tra lnych, to p ropo r­
czyk zdobyty za pierwsze 
m iejsce w  e lim inacjach po­
w ia tow ych , to w y jazdy  do

Ciechocinka, A leksandrowa, 
Radziejowa i Bydgoszczy, to 
ponowny w yjazd na ogólno­
po lsk ie  dożynki do Lub lina .

A le  w łaśnie kszta łtowanie 
się am bitnego ko le k tyw u  mło_ 
dzieżowego jest najciekawsze.

N ie by ło  to wszystko takie 
ła tw e. Najw iększe trudności 
p o ja w iły  się oczywiście na po­
czątku, k iedy trzeba było 
zwerbować ochotn ików  do po- 
w-stającego zespołu. Zapaleń­
ców k ilk u  się znalazło. 
Wśród nich Basia P ietrza- 
kówna, k tó ra  obecnie jest już 
nauczycielką w  sąsiedniej wsi, 
a pięć la t temu z zapałem a- 
g itow a ła  do zespołu i  do 
św ie tlicy .

B y ł to ro k  1949, k iedy  za­
łam ała się praca k u ltu ra ln a  
(bo zespół is tn ia ł ju ż  poprzed_ 
nio), po odejściu zeń n a ja k ty ­
wn iejszych członków i  trzeba 
by ło  wszystko m ontować na 
nowo, tak  ja k  się łączy po­
zrywane elem enty żelaznej 
k o n s tru k c ji.. A le  z ludźm i nie 
tak  ła tw o  ja k  z żelazem. Z u - 
porem  zaczęli chodzić od cha­
ty  do chaty ówcześni, n a z w ij­
m y ich m ocnym i słowam i, 
p ion ierzy rew o lu c ji k u ltu ra l.  
nej w  Raciążku: Gronet, S ta­
w iszyński, Szczepanowscy, 
zw ani popu larn ie  „rodzeń­
stwem “  i  naprzykrzać się u - 
pa rtym  n ie jednokro tn ie  ro ­
dzicom i przekonywać, że to 
przecież ważne i  potrzebne 
odwrócić od czasu do czasu 
m yśl od gospodarskich k łopo­
tów, odczuć wyobraźnią bo­
haterów  p ięknych książek, 
wybiec m yślam i w  św iat, w  
całą Polskę i  pośmiać się, po­
baw ić wspólnie.

W ita ły  ich słowa ostre lub  
słowa przyjazne, czasami za­
trzask iw a ły  się d rzw i i  do­
sięgał ich  rozgniewany jazgot 
gospodyni. „B u ty  będziecie 
d a r li w  św ietlicy? Ja wam 
dam “ .

A lbo by ło  jeszcze i  tak, że 
sami m łodzi nie m ie li chęci 
i  zap iera li się ja k  kozły no­
gam i w  ziem ię: n ie  pó)dę! 
Chęsiakówna i M ajchrzaków - 
na na zaproszenia odpow iada, 
ły  w rogo: „P o rozpustę bę­
dziem y chodziły?“ .

Obie teraz tańczą, bodaj 
n a jła dn ie j ku jaw iaka , z czego 
dum na jest na jbardz ie j ma­
ma M ajchrzakowa.

Praca nad sztukam i z życia 
w s i o tw orzy ła  zespołowi oczy 
na nowe problem y, ale prze­
de w szystk im  dała w ie le  zado­
wolen ia ze wspólnego w y s ił­
ku. uwieńczonego uznaniem 
całej wsi. Kom edie: „Zaprzę­
gać kon ia“ , „K o b y ła  i t ra k ­
to r“ , dram at „W  rodzinnym  
dom u“  m usia ły  być pow tarza­
ne w ie le  razy. I  zaczęli p rzy­
chodzić dorośli. Ba! trzeba 
by ło  ich wziąć rów nież na 
scenę. C zw arty  a k t „G rzechu" 
w zbudził n iem ałą sensację na 
sali, w idow n ia  sypała huczny, 
m i brawam i, podziw ia jąc czci­
godnych o jców  i m a tk i w  
zbiorowych scenach. Od tego 
czasu Kraska, Lewandowski, 
R utecki, nie w ym ien ia jąc  in ­
nych, s ta ii się „byw a lcam i" 
m łodzieżowej św ie tlicy  w 
czerwonym  domu po straży 
pożarnej.

Sześciolatka... i kultura!
Spowszedniało nam już po­

wiedzenie: „W  pracy rosną

ludzie ". Jakże ubogie w  fo r­
m ie i jednocześnie ja k  bardzo 
bogate w  treść są te słowa. 
M ów iąc o w yra b ia n iu  się cha­
rak te ru  człowieka, o doskona­
le n iu  się jego w o li i  um ie ję t­
ności zużytkow ania energ ii 
nie powolnym , ślamazarnym, 
lecz ja k  ogień gorącym i ja k  
rew o luc ja  głębokim , zaw iera­
ją  na jp iękn ie jszą i  najoczy 
w istszą praw dę naszych dni, 
Na p rzyk ładzie  konkre tnych  
żywych ludz i, stają się m ate­
ria lne , żywe i  konkretne.

A nka  Tarnowska, siostra 
H a lin y , w stąp iła  niedawno do 
ZMP. W ciągnęło ją  życie ze­
społu, wspólna radość i  wspól­
na troska, j k to  w ie, czy nie 
przeważyła tu  szali ro la  Z o fii, 
k tó rą  w  „G rzechu" gra ła  A n ­
ka. N ow y człow iek, nowe 
zwycięstwo. C iekawe i a tra k ­
cyjne z rob iły  się zebrania zet- 
empowskie. Na 24 członków 
ko ła zetempowskiego praw ie  
wszyscy są w  zespole — d la ­
tego „sp ra w y  św ie tlicy “  i 
„sp raw y ko la " nie is tn ie ją  o- 
sobno w  Raciążku. Są dla 
m łodzieży w spólnym  zagad­
nien iem : pracy organizacji 
zetempowskiej.

Rozmachu nabra ła  nie ty l ­
ko działalność św ie tlicy , k tó ­
rą odwiedza coraz w ięcej czy. 
te ln ikó w  gm innej b ib lio te k i 
(jest ich ju ż  trzystu), do k tó­
re j coraz w ięcej chętnych 
ściąga zespół czyteln iczy, na­
b ra ły  rozmachu m arzenia 
młodzieńcze, p lany  na p rzy­
szłość.

Cóż „prostszego“  —  pom a­
rzyć — wykonać.

Może się poszczycić Racią­
żek w  ten sposób czterema o- 
fice ram i W ojska Polskiego, 
in żyn ie ra m i: Serockim  i Szcze- 
panowskim , studentam i me­
dycyny, studentam i un iw ersy­
tetu w  W arszawie i un iw e r­
sytetu w  Moskwie, dzie lnym i 

• m łodym i nauczycie lkam i: P ie- 
trzaków ną i W ilczyńską — 
ludźm i pe łnym i rozmachu, 
ludźm i now ym i. I le  z tych

m yś li o potrzebie dalszej na­
uk i, p ięknej, tw órcze j p racy
zakie łkow ało p rzy  śpiewaniu 
piosenki i  tańcu? N ie w y l i­
czysz, nie zmierzysz. W łaśnie 
tu, w  n ie w ie lk ie j sali czer­
wonego dom ku po straży po­
żarnej.

M usia ły  się w łaśnie tu  ro ­
dzić m yś li skrzyd late, jasne, 
rom antyczne marzenia. Czyż 
nie  one to w y rw a ły  M ie tka  
Stawiszyńskiego z c ienia księ- 
żowskie j p lebanii, gdzie s łu ­
ży ł za zakrystiana? Zetem po- 
w iec —  zakrystian inem ! Po­
szło w  ką t to, co pow inno od­
paść — komeżka. Pomogła w  
tym  Baśka, k tó ra  uparcie w ie . 
rzy ła  w  M ie tka  i zawsze b ro ­
n iła  jego op in ii przed tow a­
rzyszami z zarządu. Znała go 
ze ś w ie tlic y ,.w  k tó re j k rzą ta ł 
się i biegał z rozpalonym i o- 
czami k ie ru ją c  próbam i i  o- 
m aw ia jąc występy. Znała go 
z opowiadań sąsiadów, k tó rzy  
słyszeli, ja k  późno w  noc 
brzdąka M ie tek na skrzyp­
cach albo przyśp iew uje upar­
cie te same melodie, dla na­
uki.

„P ójdę od księdza, dość 
mam, da jc ie  m i ty lk o  pracę".

Jest M ie tek w  te j c h w ili 
św ie tlicow ym  w  Raciążku. 
Radosny odpowiedzialnością 
—  b y ł ze swoim  zespołem w  
L u b lin ie  na dożynkach.

Oto now i ludzie. Oto w ła ­
ściwe rozw iązanie zagadnie­
n ia : „sześciolatka... i  k u ltu ­
ra".

Tutaj Jeszcze cicho...
A teraz —  k ie runek  na 

Sierzchowo —  na żółte j 
strzałce drogowskazu odle­
głość od Raciążka: 4 km. K ie ­
runek najbliższego natarcia 
św ietlicowego zespołu M ie tka .

Od razu uderza w  oczy zni­
szczony już  mocno pałac i 
niedaleko niego zabudowania 
gospodarskie. Tak, niegdyś 
była  to magnacka posiadłość 
pana Lic ińskiego, Jak się dz ia . 
ło  w tedy dw orsk im  ludziom ,

pisać nie trzeba. W  pałacu 
L ic ińsk iego uczą się teraz 
dzieci —  jasnowłose skrzaty.

M łodzieży bardzo tu  po­
trzeba św ie tlicy . „T o  druga 
szkoła, bez św ie tlicy  ja k  bez 
rę k i"  — m ówią.

Zenek S iko rsk i, dobrze w i­
dzi rozczarowanie m łodzieży 
do ko ła  zetempowskiego, Za­
ciska ty lk o  pięści w gniewie, 
w idząc, ja k  się 9-osobowe ko­
ło  rozk le ja  coraz bardzie j, ja k  
się chłopcy włóczą po wsi, nie 
m ając co robić, n ie  um iejąc 
zorganizować sobie czasu. | 
Skąd wziąć lokal? Rozparł się 
w  dwóch pokojach pałacu k u . 
ła k  Gródecki, a jakże, w y ­
tw o rn y , w  czarnym  g a rn itu ­
rze, w  powszedni dzień do 
m iasta chodzi i  „P rob lem y“  
czyta — a robo tn ików  na 
d n ió w k i w  swoim  40-hektaro- 
w ym  gospodarstwie zatrudnia.

Ńa zgrzybiałą, roznudzoną 
atm osferę koła m łodzieżowe­
go trzeba natrzeć: tańcem, 
piosenką... o innych środkach 
niech pom yśli Zarząd Pow ia­
tow y  ZMP, k tó ry  jakoś do 
spraw y św ie tlic  dla m łodzie­
ży nie bardzo się garnie. T u ­
ta j jeszcze m am y do czynie­
nia  z zagadką: „sześciolatka 
czy... k u ltu ra “ . W Sierzcho- 
w ie, rozparcelowanym  m a ją t­
ku  pana Licińskiego. Zagad­
ka do rozw iązania. Na pewno.

+
Dostrzegliście, ja k  obok 

zamku sprzed siedmiuset la t 
i ludz i p ilnu jących  według 
starego obyczaju spokoju śpią­
cych i sołtysowej, dawnej 
grzechoty zwołu jące j ludzi na 
zebrania, rodzi się nowe życie 
i nowa —  z człowieka nad 
pracą pochylonego i człow ie­
kow i służąca — k u ltu ra  so­
cja listyczna, nowe m iędzy 
ludźm i obyczaje?

Patrzcie uważnie i poma­
gajcie im  towarzysze a k ty w i­
ści z ZP ZM P w  A leksandro­
w ie K u jaw sk im . Żeby b y ły  
coraz piękniejsze.

W OJCIECH A D A M IE C K I

PIĘKNO ZIEM ZACHODNICH

Na zdjęciu: scena z f i lm u

Scenariusz;: M . Papnwa. Reży­
seria: S. Ju tk icw icz. Zd jęcia: E. 
A ndrykan is . M uzyka: S w iridow - 
Zad ie ja . P rodukcja: „M osfilm “ i 
„N ow a A lban ia“ 1953 r.

R

BYŁO t o  w  b ia ły  dzień , na M D M -ie. 
Szedł człow iek I rzu c a ł p ien iądze  

na b ru k . Tu p ięćdziesiąt z ło tych , tam  
pięć, tam  dw a. Za nim  szedł d ru q i. 
Obojętnie spoq lądał na w ala jące  się po 
ziem i kolorow e p a p ie rk i. K ilk a  nawet 
p o trąc ił bu tem . Ludzie, k tó rzy  w idzie li 
tę scenę os łup ie li, a potem  podnieśli 
k rz y k : ...w  a r i a c I. /

Po po łudniu  opow iadała  sobie o tym  
n iezw yk łym  w y d a rze n iu  cała W a rsza ­
w a. rano  dzielono się uw aęam l na ten  
tem at we W roc ław iu  i Zakopanem . W 3 
dni późnie j rozqłośnia BBC za ko m u n ik o ­
w a ła  o n iespo tykanej w h is to rii... de­
w a lu ac ji p ien iądza  w Polsce.

P o w ia d a c e , że to w szystko n iep ra w ­
da.

Rzeczywiście n iep raw d a. H is toria  ta  
jest zm yślona od początku do końca.

N o to posłuchajcie innej.
...Było w ie lu  robotn ików , k tó rzy  

rzuca li pod obrab iarkę i na różne 
wolne miejsca spore kaw a łk i miedzi 
i  innych cennych m ateria łów .

By(o takich w ie lu , którzy odcho­
dząc od ob rab ia rk i nie wyłączali 
prądu i takich, którzy ślizgali się 
po rozlanej na podłodze o liw ie .

Pewnego dnia przeszedł się ktoś 
po halach i głośno zaczął się dz iw ić  
tym  porządkom. Ten i ów  spojrzał 
na „k tos ia “  i zaczęli go pokazywać 
palcam i: w a r i a t .  K iedy zaczął się 
bronić i rozwodzić nad m arno traw ­
stwem, podz ie lili się na dwa obozy. 
Jedni w o ła li: przede wszystkim  
p i a n ,  inn i zaczęli się rozglądać 
w okó ł siebie i wyraźnie posm utnieli.

C i drudzy przeważnie przyszli na 
naradę, k tórą zwołała organizacja 
ZM P  w  porozumieniu z organizacją 
party jną . Po k ilk u  takich naradach, 
w iększych i  mniejszych, bardzie j i 
m n ie j burz liw ych, doszli do jednego 
■wniosku: s k a n d a l .  M arnu je  się 
społeczne dobro. O b liczy li prow izo­
rycznie na papierku przypuszczalne 
kw o ty  wyrzucanych pieniędzy, zła­
pa li się za g łowy i rzuc ili, ja k  wyda­
w a ło  się n iektórym , zupełnie w ariac­
kie hasło: wygospodarujem y w  c ią­
gu roku 200 trak to ró w  z zaoszczę­
dzonego surowca.

Domyślacie się już  pewno, że ta 
na jzupełn ie j p raw dziw a h istoria  zda­
rzyła się w „U rsusie" na początku 
roku 1953.

Później bra ło udzia ł w  tym  „w a ­
ria ck im “  przedsięwzięciu bardzo w ie­
lu ludzi, ale kron ika rzow i wypada 
być ścisłym i d la  ścisłości zauwa­
żyć, te  in ic ja tyw ę  i pierwszy tysiąc 
kłopotów  wzięła na siebie grupka 
zetempowców.

N a jp ie rw  jednak trzeba by ło  tym
i owym  wytłum aczyć, ja k ie  to spo­
łeczne przestępstwo dzieje się w  fa ­
bryce. Zdemaskować m arnotraw stw o 
t słowem, t czynem,

I  teraz dopiero zaczyna się h isto­
ria . o k tó re j wam  chciałam  opowie­
dzieć.

...Szukaliśmy agitatorów . •— Zna­
leźliśm y w ie lu  i to  wkrótce. Nie 
m yślcie ty lko , że wszystko szło tak 
gładko, gładziutko. Przyzwyczajenie 
do m arnotraw stw a to straszna rzecz.

N a jbardzie j zaw iedliśm y się na 
Irenie. Tej, co pracowała na obra­
biarce zaraz obok Jurka.

Na pierwszych zebraniach Jurek 
w o ła ł w ie lk im  głosem, że on to za­
raz sobie znajdzie pom ocników do 
w a lk i z m arnotraw stw em , ag itatorów  
ja k  rzadko. M ó w ił w  liczbie mno­
giej, ale przede wszystkim  m yśla ł 
o Irce.

...Iie mostów m oglibyśm y wybudo­
wać ze zm arnowanej stali...

...Ile w a lu ty  m usim y oddawać za 
zagraniczną miedź.

Bom bardowaliśm y Irk ę  argumen­
tam i, aż nam przerwała pytaniem  
dość rzeczowym :

— A co ja z tego będę m iała? T y­
siąc nowych obowiązków, kołowanie 
g łowy i w  rezultacie zaoszczędzony 
kawałek m ateria łu , i... obniżona nor­
ma zużycia surowca. Nie, dziękuję.

— Irka . Co ty z tego będziesz m ia­
ła... 200 trak to ró w  z zaoszczędzonego 
m ateria łu . Rozumiesz. 200 t r a k t o ­
r ó w .

— Dziękuję —  roześmiała się — 
dziękuję wam  bardzo, ale PGR-u

—  Drobnomieszczańska duszycz­
ka. Nie rozumie, że je j nie pomo­
że cienkie struganie ziem niaków, je­
śli nie będziemy prow adzili racjo­
na lnej gospodarki w  ska li kra jow e j.

Tak poróżniłyśm y się z Irką .
W ciągu tych pierwszych miesię­

cy ciężkiej w a lk i z m arnotrawstwem  
nieraz próbowaliśm y z nią rozma­
wiać. Wzruszała ram ionam i, do 
mnie zaczęła m ówić per wy, a na 
Jurka nie chciała patrzeć.

M inę ło  w iele miesięcy. Nowe nor­
m y zużycia m ateria łów  zaczęto sto­
sować w  „Ursusie". 200 trak to rów  
stanęło do pracy w akc ji siewnej 
a Irk a  da le j trw a ła  w swoim  upo­
rze.

W iedzieliśm y co w  traw ie  piszczy.
Ona podobała się jemu, a on je j. 

Irk a  była niezłym  tokarzem  i jak  
wieść głosiła — doskonałą gospody­
nią.

Po Irce  w ięc nie ty lk o  Jurek, ale 
m y wszyscy ob iecywaliśm y sobie 
bardzo wiele.

A le  Irk a  nie zgodziła się.
— W  ogóle o tym  całym  oszczę­

dzaniu ona nie  chce słuchać — o- 
świadczyl nam w yraźn ie  pokonany 
Jurek.

N aw ym yśla liśm y m u od id io tów  
i patałachów. W ybra liśm y się do 
I r k i  całą grupą.

—  N ie! M am  ju ż  dość kłopotów. 
Normę przekraczam? Przekraczam! 
N i e ź l e  zdaje się pracuję — po­
w iedziała z zasłużonym ja k  do tej 
pory poczuciem w łasnej wartości. — 
Czego chcecie więcej? Swoje społecz­
ne i zawodowe obow iązki w ykonuję, 
a oszczędzania mam już dosyć w 
domu. Papierosów nie palę, wódki 
nie p iję, z iem niak i obieram c ien iu t­
ko: d la  m nie ma wartość każdy 
grosz, a nie tak  ja k  dla was. Zależ­
nie od zarobków zaczynacie cenić 
pieniądz od 10, 20 a nawet 50 zło­
tych.

N iektórzy z nas zaczerw ienili się. 
Jurek nawet zaczął d la  niepoznaki 
sznurować sobie but...

Przełknęliśm y i to, ale nie zrezy­
gnowaliśmy...

— Słuchaj, Irka . Ż a rt —  żartem. 
W łaśnie dlatego, że jesteś taka go­
spodarna, ty  pierwsza powinnaś zro­
zumieć, że nie wo lno nam m arno­
wać an i sta li, ani maszyny, an i na­
rzędzi,

nie posiadam t bez trak to ró w  się
obejdę.

S trac iliśm y od razu ochotę do dy ­
skusji.

I rk a  zabrała się do toczenia.
— Nie myślcie, że ja  jestem taka 

aspołeczna, że nie rozum iem  zna­
czenia traktora , ale wybaczcie, ja  
wam po prostu n ie  w i e r z ę .  
Z tak ich  drobnych oszczędności moż­
na wybudować jeden tra k to r i to 
kosztem Bóg w ie jakiego w ysiłku.

Chłopcy rozeszli się. Jurek rów ­
nież zabrał się do roboty. T y lk o  ja 
zostałam przy obrabiarce Ireny.

...Ja nie narzeU am  — m ów iła  dale) 
niby to do siebie, n iby do m nie . — 
Ale ty le  rzeczy  w ciąż po trzeba. Jestem  
m łoda. C hcia łabym  się ładn ie j ub ierać , 
szyć u lepszeqo k ra w ca . Chcę pojechać  
te ra z  na w czasy... trzeb a  by kupić  to 
I owo. Nie zapom in aj, że m am  na swoim  
u trzy m a n iu  braciszka ...

— D lateqo m yślę przede w szystkim  
o tym , żeby w yże j p rzekraczać  norm ę.

Irk a  o b e jrza ła  obtoczone n a k rę tk i I 
odłożyła Jedną na bok... b ra k . Zdener­
w ow ała  się tym  I chciała skończyć roz­
mowę.

— ...W idzisz w ięc, te  Jestem lepszą  
qospodynią niż ci się w ydaje . Myślę I 
o potrzebach społecznych i o w łasnych. 
G ru n t to norm a.

— Ty jesteś dobrą  qospodyn!ą... Poza 
końcem  swo)eqo nosa św iata  nie w i­
dzisz... eqoi$tka... q lu p la  Jesteś po p ro ­
stu.

Musiałam  dość głośno krzyczeć, bo 
od sąsiedniej maszyny zaw tórow ał 
m i Jurek, przesyłając pod adresem 
I r k i  epitet;

K tóre jś  le tn ie j niedzieli w ybrałam  
się do najnowszej „ekspozytury“ 
„U rsusa“ , do nowootwartego wcza- 
sowiska niedzielnego.

Zielono, dużo łą k , dużo sosen, piasku  
ł słońca. Buq a nad Buqiem  zabawne, 
zielone dorńki weekendow e z o tw ie ra ­
nym i dacham i. Tuż obok przystań  i k a ­
ja k i.

Na tych ka jakach  p ływ aliśm y w  so­
botę do północy, a w niedzielę zaczę li­
śmy od 6 rano . Zqubiłam  qdzieś za za ­
k rę tem  rze k i tow arzyszy  i szczęśliwa  
jak  człow iek , k tó ry  na wodzie w ypoczy­
wa po p ra cy , p łynęłam  z prądem  „do 
słońca" I bez w iosłow ania. N adpływ ał 
jak iś  k a ja k . S iedziała w nim  Irk a . śm ia ­
ła się do m nie i m ów iła  Już bez qnie- 
wu per ty .

U lokow ałyśm y się na traw iastym  
brzequ  w  c leniu  k rza c zk a .

— Co u ciebie słychać...?
Irk a  op ow iadała  o rozm aitych  dro- 

blazqach codzienneqo życia . Potem za ­
padło m ilczen ie . M ilczenie i słońce z o- 
d ro b in ą  c ien ia , to p raw ie  sen. A le  nie 
spałyśm y.

Nie chciałam  psuć niedzieli, ale 
nie w ytrzym a łam  i  zapytałam  za­
czepnie:

—  Dobrze tu ta j, co...? 'P rzyjem nie!
— Bardzo dobrze, westchnęła z lu ­

bością Irka .
— Tak? A  walczyłaś przeciw te­

mu wczasowisku ja k  umiałaś. Na 
szczęście poradziliśm y sobie i bez - 
ciebie. Też wygodnie ., nie męczyć 
się, a owoce zbierać...

Irk a  gw ałtow nie  usiadła.
— O co ci chodzi? Ja walczyłam 

przeciw wczasowisku? K iedy..?  
z kim.,.? Dowiedziałam  się o n im

A D Z IE C K A  kinem atogra­
fia  nieraz sięgała do postę­
powych tra d y c ji narodo­

wych, pełnej romantyzmu rewo­
lucyjnego przeszłości. Pamięta­
m y doskonale takie  arcydzieła 
ja k : „A leksander N ew ski“ ,
„P io tr  W ie lk i", „Su w o row " i 
w ie le innych. Radzieckie trady ­
cje film ow e w  eposie historycz­
nym są bardzo bogate.

„Skanderbeg" jest ko le jnym  
film em  tego rodzaju. Jest jed ­
nak coś, co różn i „Skanderbe- 
ga" od wszystkich dotychczaso­
wych tego rodzaju film ów .

Nowość jego polega na tym , 
że kinem atografia  radziecka w 
im ię swoich in ternacjonalistycz- 
nych, hum anistycznych założeń 
wyszła poza granice K ra ju  Rad 
i stworzyła wspólnie z m łodym i 
film ow cam i a lbańskim i — a l­
bański epos historyczny. Nie by­
ło to wcale rzeczą ła tw ą zwa­
żywszy, że radzieccy film ow cy 
m usieli pokonać duże trudności 
pracy w warunkach dalekiego, 
o odm iennej specyfice historycz­
nej narodu. A kc ja  f ilm u  toczy 
się w czasach odległych — w 
X V  w ieku. Realizatorzy film u  

| trudności te pokonali — f ilm  po- 
I tra f i wzbudzić w  w idzu głębo­

kie wzruszenia, daje mu sporo 
wiedzy o A lban ii, uczy szacunku 
dla je j pięknej, bohaterskiej 
przeszłości historycznej.

dr
Burżuazyjna h is to ria  n ie  ty l­

ko fałszowała, ale wo la ła 
przemilczeć tradyc je  w a lk  
wolnościowych ludu albańskie­
go, na te ry to rium  którego ście­
ra ły  się interesy im perium  tu ­
reckiego i konkuru jących m ię­
dzy sobą państewek Republik i 
W eneckiej, Serb ii i innych. 
O fiarą tych rozgrywek pada! 
zawsze lud albański. 500 la t 
trw a ła  i jego w a lka  z im perium  
tureckim .

2 tygodnie temu, k iedy już było pra­
w ie gotowe.

— To ty  nie wiesz skąd się w z ię ły  
fundusze na założenie wczasowiska 
i na jego utrzymanie,..?

— Skąd... Fabryka dała.
— Dała, masz rację. T y lko  może 

sobie przypomnisz, ja k  to zeszłego 
roku m iałaś wręczać artystom  po 
występie kw ia ty  i... kłopot. K w ia ­
tów nie ma, bo nie było za co kupić. 
Dopiero Jurek narw a ł jakichś tam 
„habąziów“  z fabrycznego klombu... 
Nawet funduszu zakładowego nie 
m ia ł w tedy „Ursus".

— Co ma jedno do drugiego?
—  A  to, że w  ubiegłym  roku fab ry ­

ka przekroczyła plan, że... poważnie 
obniżyła koszty własne. Te w ła ­
śnie 200 trak to rów , do wygospoda­
row ania k tó rych  ani m yślałaś się 
dołożyć —  przyczyn iły  się w a l - 
nie do tego. że w tym  roku jest fu n ­
dusz zakładowy, a z funduszu zakła­
dowego — wczasowisko... B yna j­
m nie j nie z twoich cienko skrobanych 
ziem niaków , a w łaśnie z tych za­
oszczędzonych kawałeczków miedzi 
i stali. Nie mówiąc już  o wartości 
pracy 200 trak to ró w  i o Chlebie, k tó ­
ry  będziesz jad ła  na jesieni.

Irk a  nie odpowiedziała ani słowa.
Z rob iło  m i się je j żal. Może nie 

trzeba było  tak gw ałtow nie atako­
wać. Socjalistyczna reprodukcją... 
podział dochodu narodowego... w ła ­
sność społeczna i osobista, to sprawy 
trudne i skom plikowane. N ie ła tw o 
stać się świadomym, odpowiedzial­
nym współgospodarzem fa b ryk i i 
k rt iju , n ie ła tw o tak na codzień po­
jąć, że ja k  praca tak i oszczędność 
społeczna są źródłem wszelkiego do­
bra osobistego. Że w naszym ustro ju 
w a rto  oszczędzać nie ty lk o  w domu, 
ale i w  m iejscu pracy, bo ta oszczęd­
ność m u s i  w r ó c i ć  do oszczędza­
jącego choćby i w  postaci wczaso­
wiska.

Tymczasem Irk a  ma bardzo slfebe 
pojęcie o ekonom ii, a m y nie pomo­
gliśm y je j w  nauce, nie zm usiliśm y 
je j do nauki.

— I ty powiadasz — odezwała się 
Irka , kiedy dopływałyśm y do przy­
stani — to ty  powiadasz, że ja  je ­
stem zlą gospodynią, te  poza koń­
cem własnego nosa św iata nie w i­
dzę...

Potem nagle skręciła i powiosłowa- 
)a w  tym  k ierunku, skąd przyp łynę­
łyśm y przed chw ilą . Bardzo chciało 
m i się popłynąć za nią, ale nie zrob i, 
lan i tego.

Bywa tak, że człow iek z w ie lk im  
trudem  odkryw a znaną innym  praw ­
dę. a k iedy ją  odkry je  — musi po­
rozmawiać sam ze sobą.

Sceny film u , w  których mo* 
wa jest o Turkach, reżyser ma­
lu je  w  silnych, kontrastowych 
barwach — niebieski łączy ze 
złotym , czarny z żółtym.

Jutk lew icz posługuje się bar­
wą w  sposób dynamiczny, two­
rząc cale epizody film u  we w łaś­
ciwych dla treści i nastro ju scen 
tonacjach kolorystycznych.

B arw y — przeważnie brązo- 
; wa i żółta w  połączeniu z po­
marańczową p o d k re ś la ją  g ro zę  

: pożarów towarzyszących pocho- 
: dowi T u rków  na Albanię.

A lbański kompozytor Zadeja 
! opracował muzykę do film u  w  
. oparciu o albańskie melodie lu - 
: dowe. Zgodnie z treścią i akcją 
; film u , p rzy jm u je  ona tony uro- 
i czyste i podniosłe wtedy, gdy 
: Skanderbeg powraca do ojczy- 
I zny, w innym  miejscu podkreś- 
| la tempo scen batalistycznych,
. w  jeszcze innym  brzm i s jjoko j- 
I nie i czysto, jak  pieśń ludowa 
ślepego starca o w ie lk im  Skan- 
derbegu.

W film ie  biorą udzia ł aktorzy 
narodowości rosyjskie j, alban- 
skie j, orm iańskie j i gruzińskiej, 

i ',est _ w ie lką zasługą reżysera 
Butkiewicza, że różnorodność 
ich temperamentów i charakte­
rów wykorzysta ł, by w  harm o­
n ijn y  sposób, z w ie lk im - pożyt­
kiem dla akc ji, pokazać różno­
rodność charakterów  i postaci 
film owych.

Postać Skanderbega odtwo­
rzy ł z w ie lk im  artyzmem znany 
polskiej publiczności z f ilm u  
„Orze! Kaukazu" — artysta 
Akakiusz Chorawa. Z dużym 
uczuciem od tw orzy ł rolę Pala 
m łody albański artysta — Fra- 
szeri. W ro li żony Skanderbega 
— Dom ki w idzim y również m ło­
dą artystkę albańską — Im am i.

M ów iąc o film ie  nie można 
nie podkreślić jego pięknych 
elementów ludowych. Piękne lu ­
dowe tańce albańskie, zwyczaje 
i obyczaje ludu nadają mu 
swoisty koloryt.

Za w a lory te • Skanderbeg od­
znaczony został jedną z g łów ­
nych nagród na tegorocznym Fe­
s tiw a lu  w Cannes.

W raz z obrazami płonących 
wsi, bohaterstwa chłopów bro­
niących k ra ju , tragedii kobiet i 
dzieci uprowadzanych w  jasyr 
— w  legendach i pieśniach na­
rodu albańskiego, z ust do ust 
przekazywana była prawda o 
na jsłynnie jszym  w o jow n iku  o 
wolność A lb a n ii — Georgu Ka- 
striocie — Skanderbegu.

Uczucie w ie lk iego szacunku, 
dla narodu walczącego o w o l­
ność, w łaściwe artyście radziec­
kiemu, pozwoliło z tak im  głębo­
k im  artyzm em  odtworzyć postać 
Skanderbega i położenie ludu a l­
bańskiego sprzed 500 iat.

M icha ł Papawa — autor sce­
nariusza w prow adził do film u  
około 40 osób nie licząc ró l epi­
zodycznych. A kc ja  f ilm u  obej­
m ująca ponad 50 la t h is to rii A l­
banii — przenosi się z gór a l­
bańskich na dw ór sułtana M u­
rata poprzez Wenecję, Serbię, 
by wrócić do krajobrazu albań- 
skiego. W ten sposób scenarzy­
sta da ł akc ji szerokie tło.

Scenarzysta w prow adził sze­
reg typowych postaci dla tego 
okresu h is to rii A lb an ii — ksią­
żąt albańskich, dożę weneckie­
go i m nicha— franciszkanina. Ta 
ostatnia postać ucieleśnia swoją 
działalnością sprzeczność po lity ­
k i ówczesnego kościoła z postę­
powym i dążeniami ludu albań­
skiego.

M im o dużej ilości problemów, 
f i lm  zachowuje przejrzystość, 
jest prosty.

Dużo uwagi autor scenariusza i darni pod w p ływ em  słów Skan- 
poświęcil językow i, ja k im  prze- j aerbega.
m aw ia ją  poszczególni bohatero- | Sylw etka Pala, szczególnie je - 

. f.‘ i ? u:.,Kazdy z. mch posia- | go stosunek do M am icy, po trak­
towany został również powierz-

dc
Jednakże s tru k tu ra  scenariu­

sza, podporządkowana ty lk o  i  
wyłącznie uw ypuk len iu  w ie l­
kości i monumentalności posta­
ci Skanderbega, zaciążyła na 
rozw iązaniu szeregu istotnych, 
aczkolw iek fragm entarycznych 
epizodów film u . Scenarzysta i 
reżyser, ja k  gdyby w  jpośpiechu, 
kreślą te epizody powierzchow­
nie, przechodząc nad n im i do 
porządku dziennego, co w  rezul­
tacie obniżyło wartość artystycz­
ną całego film u .

N ieprzekonywającym  jest mo­
ment, gdy pod w pływ em  pate­
tycznej re p lik i Skanderbega Da- 
fina  szybko godzi się ze śm ier­
cią zabitego syna. Z byt szybko 

j tw órcy f ilm u  doprowadzili do 
zgody między powaśnionym i ro-

! r la m i _i

da swój własny s ty l — od afo­
ryzm ów samego Skanderbega, 
poprzez spokojny ton Lęka Du- 
kadina, pełen chytrości i dumy 
język sułtana M urata, cyniczny 
i dwuznaczny język weneckiego 
doży —  do rubasznego słowni- 
n ika  Dina, pańszyźnianego chło­
pa.

Reżyser film u , Jutk iew icz, 
k tó ry  ma w  swoim dorobku tak 
wspaniałe f ilm y  ja k  „T u rb ina  
50.000“ , czy „C złow iek z ka rab i­
nem", doskonałe rozw iązał skom­
plikowane zadania scenariusza. 
Postaci Skanderbega i jego w a l­
ce o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne A lb a n ii podporządkowa­
ne zostały wszystkie um iejętnoś­
ci reżyserskie.
| Na podstawie obserwacji 
kolorowych film ó w  radzieckich 
wydaje m i się, że rzadko kiedy 
reżyser tak um ie ję tn ie  w yko rzy­
stał ko lo r dla stworzenia film o ­
wego obrazu. Zaryzyku ję  tw ie r­
dzenie, że obok gry akto rów  — 
kolor, jego tonację, w ykonu ją  
chw ilam i samodzielne funkcje  
artystyczne.

chownie. Zbyt ła tw o Pal godzi 
się na oddanie M am icy — swo­
je j ukochanej, zbyt ła tw o rów ­
nież Mamica odchodzi od Pala.
0  ile sylw etka Skanderbega jest 
porywająca w  scenach w a lk  o 
wolność ludu albańskiego, o ty ­
le w  stosunku do D on ik i w  ży­
ciu pryw atnym  Skanderbeg jest 
sztuczny.

Fragm enty te, potraktow ane
po macoszemu przez Scenarzy­
stę i reżysera, osłab iły wym owę 
postaci Skanderbega. Jeśli Skan­
derbeg m ia ł ucieleśnić nie­
śmiertelność narodu albańskie­
go, to na jbardzie j wym owną sce­
ną jest zespolenie obrazu jego 
postaci z pom nikiem  w T iran ie
1 łopoczącym na w ietrze sztan­
darem Ludowej A lban ii. Taka 
synteza historyczna dokonana w  
czasie rozdzielonym pięcioma 
w iekam i n iew oli, a pokazana 
k ró tk im , W yrazistym obrazem 
film ow ym  świadczy o wysokim  
kunszcie reżyserskim J u tk ie w i- 
cza.

A. M IR E C K I

Przesyłam Ci, polski przyjacielu, 
marynarskie pozdrowienia

-------- Ust z ZSRR --------

EWA WACOWSKA

Niedawno drukowaliśmy w naszej gazecie list z Moskwy 
list od Gei Woropajewej, który byl je j odpowiedzią na artykuły 
zamieszczone w „Komsomoiskiej Prawdzie“ z okazji naszego na­
rodowego święta -  22 Lipca. Artykuły te przygotował dla „Kom- 
somolskiej Prawdy“ zespól redakcyjny „Sztandaru Młodych".

'i n l ‘emu otrzymaliśmy nowy list -  tym razem z Estoń­
skiej SRR. Marynarz Hoty Bałtyckiej Fiodor Czukanow zwraca 
się w nim do autora jednego z zamieszczonych w „Komsomoiskiej 
Prawdzie- artykułów zatytułowanego „Do przyjaciela z ziem 
radzieckiej“. Fiodor pisze:

Drogi Przyjacie lu!
M i l iony  ludzi radzieckich przeczyta ły w  dniu Dziesięciolecia 

Poiski Ludowe) Tw ó j list „Do przyjacie la z ziemi radzieckiej".
do )da7m enarZe ° ' W B altyck ie j ’ także zaPoznaliśmy się z nim

W l iście tym  opowiedziałeś nam o swej wspaniałe j stolicy  __
Warszawie, o tym  ja k  odbudowała się z wo jennych zniszczeń, 
podniosła z rum, jak  stała się piękną Warszawą. Pisałeś również  
ZdziecklchbUd0WV Twe90 miasta Przyczyniły  się ręce ludzi ra-

Nie znam Ciebie, ale w iele chcia łbym  Ci opowiedzieć o życiu
P a r t i i  K m l ary narZV', a szczea° ln ie  o tym, ja k  wychowuje nas 
Partia  Komunistyczną i Rząd Radziecki. W ychowywani jesteśmy 
r i  !1 P rzy\°-zni 1 braterstwa wobec wszystkich narodów, któ-  
™ iv w ™ ^ ai „ P0k0}0Wą prac<?' które Pragną pokojowego życia. Pa­
miętamy ~a.wsze o tym, ze nie wolno porzticać w  nieszczęściu to­
warzyszy, ze należy im  pomagać słowem i  czynem.

Drogi Przyjacie lu! Niech i  na przyszłość zachowa swój uśmiech
i  oieknieA r ! łn dnef  f °Jkw y  ‘  do rsza« ;« / Niech jeszcze jaśnie)  
o m fe r~ n l ‘ św iat ła  n aszyca stolic, przypominając nam
o wiecznej przy jaźn i naszych narodowi

Światła naszych stolic n igdy nie zagasną,
Zaciągnęliśmy wspólnie naszą czujną wartę.
Widząc, ja k  w  szczęściu k w i tn ą  — jesteśmy Im w ie rn i  
Niesiemy w  sercach nazwy niezatarte.
Przyjaźń nasza trwalsza od hartownej stali  
Jeśli ktoś zechce światła  stolic zgasić,
Nie będziemy szczędzić n i sił  swych n i życia 
By rozkw ita ło  nadal życie stolic naszych. ’

Przesyłam Ci serdeczne marynarskie pozdrowienia  i życzenia 
sukcesów w  pracy myczenia

FIODOR C Z U K A N O W
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Kii>pñmy?i
Z M aniem  Jest trochę k ło­

potu. Bo choć chłopak dobry  
Jak złoto — rap tus  z niego 
niem ożebny.

I ze w szystkim  to samo. 
Na tra m w a j chw ili nie pocze­
ka I Jak wóz za rogiem  zo­
baczy — pędzi i skacze w 
biegu, K iedy się w k in ie  seans 
spóźnia, M anio p ierw szy  tu ­
pać zaczyna. 1 w ali aż echo 
niesie. A H elenka, co to się 
z nią żenić m a, to się nawet 
śm ieje i m ów i, że jak tango  
g ra ją , to on pod o b erka  no­
gam i p rze b ie ra . I tak t z tego 
pośpiechu gubi.

C ierp liw ości za grosz nie 
ma I w książce, ledw ie  czytać  
zacznie, za ra z  na koniec za­
gląda. Od razu  chce w iedzieć  
czy teqo szpiega w końcu  
złapali albo czy ci co się na 
p ierw sze j strr|fc-* ca łu ją  — 
na ostatn ie j do ślubu pó jdą ./

Z te j n iec ierp liw ości to m a­
ło do aw a n tu ry  nie przyszło . 
Bo M anio podanie o m ieszka­
nie z łożył, a w Radzie Zak ła ­
dowej pow iedzieli m u: — 
C zekaj.

Na to M anio Jak Manio: Ze 
on czekać nie zw ycza jny , że 
przecież sam dom y buduje  
(bo M anio m u ra rz ) i żeby  
już!

W ytłu m aczy li mu spokojnie: 
Nie tobie jednem u się należy  
i nie ty  Jeden czekasz. W iesz 
jak ludzie przedtem  m ieszka­
li I ile w o jna zn iszczyła . A 
że budujesz to dobrze: bo 
sam w idzisz ile domów staje. 
Dla ludzi przecież są, takich  
jak m y. Ala za ko le ją  po­
dzia ł idzie.

Zdaw ało się, że M anio z ro ­
zum ia ł, bo m achnął ręk ą  i 
poleciał.

Ale p rzez noc się w idać  
zn iec ie rp liw ił, bo za ra z  z ra ­
na dobija  się do p rzew od n i­
czącego ZMP: — D aw ajcie  
kolego m ieszkan ie, byle p rę d ­
ko! Ja nie lubię czekać.

A ten mu znowu od począt­
ku całą spraw ę na ta le rz  w y ­
kłada. P ok iw ał M anio głową  
• następnego dn ia ... już Jest 
u d y re k to ra . I tam  Jeszcze raz  
to samo: M ieszkanie w  try  
m igi!

A potem  Już poszło. Ledw ie  
m u na zebran iu  zetem pow- 
skim  w y k la ro w a li, że musi 
poczekać, w a lił M anio w te 
pędy na g rup ę  zw iązkow ą. 
Nim m ówić skończyli (że ow ­
szem. ale nie tak za ra z ), za­
czynał m ajs trow i głowę su­
szyć. Potem kłusem  do m ęża  
zau fan ia , qa!opem  do delega­
ta socjalno bytow ego, tru c h ­
tem do Zw iązku  B udowlanych.
I w kółko: — M ieszkanie ale 
Już! Bo Ja, Manio, do czeka­
nia c ierp liw ości nie m am .

No. a Jak hstę p rzyd z ia łó w  
ogłosili —■ M anio rwetes pod­
niósł. Bo oprócz k ilk u  s ta r­
szych robo tn ików , m ieszkanie  
dostał Fran io , Mania kolega.

R ozpędził się M anio i b ie­
giem  od d y re k to ra , do m a j­
stra , od koła ZM P do Rady 
M iejscow ej: — Takiem u gu- 
zd ra le  dajecie! — k rzy c zy . — 
Ciepłe k lusk i u was p ie rw ­
szeństwo m ają ! F ran io w i wca- 
'e się nie spieszy.

— A ty skąd wiesz? — py 
ta ją .

— Bo nic n<e m ów ił, me 
p rzypom in a ł, nóg nie scho­
dził, g a rd ła  sobie nie zerw ał.

— Chodź popatrzeć! — I 
dają M aniow i ob liczenie  w y ­
dajności p racy . A tam  c z a r­
no na b iałym  w yn ika , że F ra ­
nio w zeszłym  roku  plan 6- 
letm  skończył i już na 57 
rok buduje. —- No? — m ów ią. 
— N<e spieszy mu s*ę?

M anio w racał wolno do do­
m u. Głowę ta rł i m yślał A 
jak  się m yśli to skakać tru d ­
no. (B)

W pionierskim pociągu
P ła tk i kw ia tów  posypały się na ram io­

na i przód sukienki M arysi Olechow­
skiej. To z tego bukie tu, ja k i rz,uciła je j 
przez okno pociągu jasnowłosa harcerecz- 
ka z tłum u dzieci, które przyszły na dw o­
rzec w Radomiu pożegnać ochotników 
zaciągu pionierskiego. B ukiet przechodzi! 
z rąk do rąk. A le część p ła tków  została 
na sukience M arysi. I kiedy zmęczona w y ­
ciąga się na tw arde j ławce przedziału 
p ła tk i te błyszczą na je j stro ju  ja k  małe 
gwiazdy.

Tadek nachyla się: może chcesz, czego7 
Nie, nie chce nic. Jest ty lk o  zmęczona nie­
przespaną wczorajszą nocą.

Często o m łodych ludziach — chłopcu 
i dziewczynie — m ówi się, że połączyły . 
ich jakieś w ypadki czy wydarzenia. T ru d ­
no powiedzieć, żeby tych dwoje, k tó ­
rzy w  roześmianym, huczącym śpiewem 
przedziale szukają dla siebie spokoj - 
nego kąta, połączyło to wydarzenie, jak im  
by! fak t ukazania sie apelu. Znali sic prze­
cież od łat. — Od takiego — Tadek podno­
si rękę na n iew ie lką  wysokość znad pod­
łogi. A le  przecież...

A le  przecież tego wieczora spojrzał na 
nią trochę innym i niż zawsze oczami. 
Przyjechał i pow iedział: Jadę... Nie wiem, 
jak  ty...

— Ja też.
— Trudno będzie.
— Wszystko jedno pojadę. Z tobą po­

jadę.
Od tej rozm owy coś trwalszego zapadło 

między nim i.
— Znaczy, bardzo mnie kocha — m ówi 

prosto i na tura ln ie  Tadek. Skoro jedzie na 
trudne. No nie?

Czemuż to urzędnik stanu cywilnego 
z jak ie jś  zapadłej miejscowości pod K ie l­
cami nie zaczekał jeszcze pięciu m inu t z 
zakończeniem swojego urzędowania? K ie ­
dy zziajany Tadeusz wpad ł do GRN-u by 
załatw ić form alności ślubne zastał kłódkę 
na drzw iach. Pięciu m inu t zabrakło ty l­
ko, by Tadek i M arysia jechali już ja ­
ko małżeństwo. P ionierskie małżeństwo. 
A tak... Tak, to chyba już po przyjeździe... 
Przecież co jak  co, ale-urzędy stanu c y w il­
nego to tam muszą być — śmieje się Ta­
dek.

Pociąg wytacza się powoli z radom skiej 
stacji. K w ia ty , czerwonochuste dziewcząt- 
ka ściskające w  biegu jeszcze pionierskie 
ręce, dźw ięki ork iestry , jakaś babinką 
podnosząca uroczystym ruchem rękę do 
góry...

Do przedziału wpada rzucone już w  bie­
gu pytanie: — Skąd w y chłopcy?

— Kielce, Radom — sypią się odpo­
wiedzi. >

— Już nie K ie lce — już Zielona Góra — 
rzuca ktoś.

W przedziale robi się ciszej, rzewnie ja ­
koś. Tak. że niemal słychać łopotanie bia­
ło-czerwonej flag i w y tkn ię te j przez, okn >. 
— Przy w iąż mocniej, zwraca ktoś Uwagę. 
Perczak — m łodziu tk i blondynek w prze­
pisowym zetempowskim stro ju , chłodnym

(Od naszego specjalnego wysłannika)

spokojnym  wzrokiem  obrzuca twarze sie­
dzących:

Jacyż też oni będą?
Oto drobna figu rka  m łodziutkiego chłop­

ca o wysokim  dziewczęcym niemal głosie. 
K iedy śpiewają chórem „Szedł batalion 
komsomolski dro-o-o-gą“  on bez. w ysiłku 
wyciąga to falu jące „ 0- 0-0“ . k tóre w ib ru je  
w  powietrzu długo i m iękko łączy się ze 
stukotem kół pędzącego pociągu. To nie- 
zorganizowany. Nie był w  ZMP. A le we­
soły. koleżeński... Poważna skupiona twarz 
Janka Hiney — druha serdecznego jesz­
cze z k ie leck ie j organizacji, gdzie by! a k ty ­
w istą w .je d n ym  z zakładów pracy. Teraz 
opowiada wszystkim , którzy chcą i nie 
chcą go słuchać. Jak to kiedyś po tra fi! 
sprawnie przecinać podawane na maszy­
nę snopki w czasie jednej z akc ji łączno­
ści miasta ze wsią.

— Wszyscy m yśle li, że ja ze wsi — 
ą n ik t się nie dom yślił, że ja  pierwszy 
raz...

Na jednych twarzach w iara. Na drugich 
powątpiewanie. Może to prawda, może 
i nie W ie to kto?

Dalej złota opadająca na oczy czupryna 
ochotnika z k ie leckich Zakładów Napraw­
czych, drobna tw arz Nowaka, poważna 
skupiona sylwetka m łodej dziewczyny 
z podkieleckie j wsi...

Jacy też będą tam na miejscu? Teraz 
w  przedziale dzielą się papierosami, bu l­
kam i, prześcigają we wzajemnych usłu­
gach. K iedy śpiewają bojowe pieśni oczy 
im  błyszczą, że zdawałoby się, nie ma 
przeszkód, których by w  proch nie rozbili. 
A ja k  któremuś nawet w yrw ie  się prze­
kleństw o czy niecenzuralne słowo, to 
chwyta się rękam i za usta i z niepoko­
jem patrzy w  oczy siedzących obok dziew­
cząt. ja kby  prosił o przebaczenie. A le ja k ­
że tam będzie na miejscu, kiedy przyjdzie 
chwycić się leżącej ugorem ziemi rękami 
i nogami, drzeć ją z uporem? Czy nie oka­
że się, że k tóryś  osłabnie, ręce mu opadną, 
kaprys jak iś  vy inną stronę świata na­
wróci?

Bruzda przecina wysokie czoło chłopca 
w  zetempowskiej bluzie.

— Ty, Janek — m ów i do H incy — jak 
zajedzi-emy, to od razu zakładamy organi­
zację. W spółzawodnictwo, kry tyka , samo­
k ry tyka  i w  ogóle. Żeby przykład miejsco­
wym  dać. Jeśli ty  — m ów i do potakujące­
go Dudka •— zrobisz jakieś głupstwo, no 
ale takie nie bardzo ważne, to my wszyst­
ko jedno ciebie mocno stukniem y. Dla 
przykładu. Wiesz?

Trzy skupione twarze, trzy  potakujące 
głowy. ,

Turkocą na przejazdach kota wagonów. 
T tak — tak — tak... T tak — tak — tak...

Granatowa noc wciska sie do przedzia­
łu. Rozpływają się w m roku kon tury tw a­
rzy. Ten i ów pokręciwszy się w mieiscu. 
opiera sennie głowę na ram ieniu sąsiada 
opędzając się od wpadających z dalszych

wagonów dźw ięków pieśni, ja k  od uprzy­
krzonych much.

P ionier Bartosiak nie zamyka oczu. nie 
drzemie. P ionier Bartosiak siedzi w yp ro­
stowany sztywno, trzym ając na kolanach 
mocno obydwiema rękam i drew niany k u ­
ferek. To nic, że ten i ów korzysta z jego 
szerokich i rozłożystych pleców, jak 
z oparcia! P ionier Bartosiak patrzy szero­
ko o tw a rtym i oczami na migające za 
oknem słupy. Bartosiak pracował na o j­
cowskim  10-morgowym gospodarstwie, 
ani lepie j ani gorzej — ot tak zwyczajnie. 
Nawet nie chodził 7. żadną „paczką“  jak 
to nieraz na wsi bywa. ot był sobie. Co 
prawda niedawno założy!) koło ZM P na 
wsi i był moment, kiedy zastanaw iał się 
czyby nie póiść i nie zapisać się. Ale ja ­
koś mu to powoli sz.to. Tymczasem dostał 
gazetę 7. tekstem apelu. Przeczytał, pomy­
ślał i następnego rana poszedł na piechotę 
do Zarządu Powiatowego.

P ionier Bartosiak iest n iezw ykle zdzi­
w iony, gdy nieustępliwy dziennikarz pyta 
co tam chce na tych odłogach znaleźć. Za­
stanawia się: Jak to co? No, robotę...

Czyżby ie j w  domu m ia ł mało? Uśmie­
cha się wyrozum ia łe . K iedy to na gospo­
darstw ie jest mało roboty? Starczy wszyst­
k im , choćby te j ziem i byio  ty lk o  10 m or­
gów.

— No więc co chce znaleźć dla siebie 
p ion ier Bartosiak w dalekim  PGR-ze? — 
nie chce dać spokoju małomównemu bar­
czystemu chłopcu, uparty  dziennikarz.

—- No odłogi — tak ja k  w apelu... A le 
dła siebie, osobiście? Długa chw ila  namy- 
s^u- — A tego... Jakby czas był. to bym 
może po robocie siedem oddziałów koń­
czył. Nie wiecie — będzie można, czy n ie7

I znów spokojny, pewny ruch dla po­
praw ienia skrzynki spoczywającej na ko ­
lanach, uparte spojrzenie w  znaczoną m i­
gającym i słupami ciemność nocy.

Cóż, nie każdy tak i skory do zwierzeń, 
jak  ten — technik czy mechanik z w yg lą­
du — k tó ry  oparłszy się piecami o kant 
przesłony dzielącej przedziały opowiada 
nie spuszczającym zeń oka dziewczętom: 

- Jak ty lko  usłyszałem o tym  Kazach­
stanie, to sobie pomyślałem: cholera, sam 
bym pojechał. A tu masz. W Polsce to sa­
mo...

Coraz n iec ie rp liw ie j stuka ją koła wago­
nów. — Zaraz Warszawa, towarzysze — 
słychać głosy aktyw istów , Do okien rusza 
wszystko co żyje. Większość z nich jest 
w W arszawie po raz pierwszy. Do uszu 
publiczności stojącej na dworcu zachod­
nim, spoza flag w iejących na w ietrz^, spo­
za bukie tów  kw ia tów , dochodzą słowa pie­
śni, k tó rym i pionierzy ogłaszają się swo­
je j sto licy:

Do widzenia mamo,
Nie martw się, przyjdzie czas
K iedy  dźwigniemy z ru in  m ury  miast..
Warszawą towarzysze — powtarzają 

w  różnych przedziałach te same w  brzm ie­
niu głosy -aktyw istów .

U w aga1 wychodzim y wszyscy razem'
JERZY W IŚ N IO W S K I

Radem — Warszawa

Warszawa — wrzesień 1954 r. (4)

Szkoły, szkoły, szkoły...

Z  gm achu  K o n s e rw a to r iu m  p ły n ą  d ź w ię k i s k rz y p ie c , fo r te p ia n u ...

Z tego białego, piętrowego 
domku płyną rozmaite d źwięki 

\ ale nie są to dźwięki rozmów 
czy maszyn. Płyną dźwięki 
skrzypiec, fortepianu, śpiewie.

Jesteśmy w Warszawskim 
Konserwatorium.

Me lepiej nie przerywać za­
jęć studentom Wyższej Szkoliy 
Muzycznej. Na pewno trafimy 
w jakiejś innej uczelni na 
przerwę i pogadamy.

No i rzeczywiście... Przed gma­
chem Akademii Medycznej nu 
ulicy Oczki wygrzewa się w 

i słońcu kol. Jadwiga Jasińska 
Jakże milo odetchnąć świeżym 
powietrzem po ćwiczeniach w 
prosektorium.

| Jadzia jest na I I  roku Wy- 
\ działu Sanitarno - Higienicz- 
j nego. Po wojnie mieszkała w 
| Elblągu i tam zdała maturę.

— Byłam w szkole przewod- 
\ niczącą koła Odbudowy Stnli- 
| cy — mówi Jadwiga. — Mielić- 
; my swoje gazetki, zbieraliśmy 
! systematycznie składki i trzy ra- 
\ zy urządzaliśmy wycieczki do 
j Warszawy.
j Rok temu przeniosłam się z 
j rodzicami do Stolicy. , Mamy 
mieszkanie na Muranowie. Od 

' niedawna autobus ,,112“  staje

— Pod zegarem na Rynku?
Godzinami?

— No, bo tak nam się podo­
bało jak bil. Taki przyjemny 
dźwięk..

7. gmachu wysypu ¡e się głoś­
na gromada studentów pierw­
szego roku i przerywa nam 
rozmowę.

Idziemu dalej — zwiedzać 
warszawskie uczelnie. Jakbyś 
nie szedł — z południa na pół­
noc czy Trasą W 7, — wszę­
dzie na nie trafisz. Rozlegle 
zabudowania Uniwersytetu 
Warszawskiego. SGPiS. SGGW, 
Wyższa Szkoła Inżynierska, 
Politechnika, Akademia Sztuk 
Plastycznych...

A już szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych — bez li-

No budowie Kombinatu w Fastach Knypsnnndenri piszą

Kolo ZMP organizatorem życia kulturalnego

m m m m m

w  Sill f m m  a B |
MĘyĘ $  i i

B udow ę  n o w y c h  w ie lk ic h  z a k ła d ó w  b a w e łn ia n y c h  w  Fastach k o lo  
B ia łe g os toku  rozpoczę to  w  IV  k w a rta le  ub. r.

O becn ie  b u d u je  się now oczesną p rzęd za ln ię , w a rs z ta ty  re m on to w e , 
b u d y n k i so c ja ln e  i dom y m ieszka lne  d!a za łog i. P rz y  budow ie, za­
k ła d ó w  stosow ane są now oczesne ra d z ie c k ie  m e tody p ra c y , m . in , sy ­
stem  k o m b a jn ó w  b u d o w la n y c h .

Pierwsze- części za k ła d ó w  oddane zostaną do p ro d u k c ji  w  1955 r.
Na z d ję c iu : fra g m e n t p lacu  b u d o w y .

Fo to . T y m iń s k i (C A F)

| B y ł wrzesień 1953 r. Na ze- 
| braniu kota ZM P prz.y Prez.y- 
! dtum MRN w Żm igrodzie to ­
czyła się długa dyskusja, jak  
ożyw ić pracę koła. W końcu po- 

I stanowiono zorganizować "zespół 
j dramatyczny.

Praca w z.espolę porwała wszy- 
rstk ieb członków koła. Pierwszy 
występ przyniósł duży sukces 

| Do zespołu zaczęła zgiasz.ać się 
młodzież nie należąca do ZMP.

Zachęcony powodzeniem ze- 
j spół dram atyczny postanowi! 
| wziąć pod swoją opiekę św iet­

licę m iejską w Żmigrodzie, k tó ­
ra znajdowała się w opłakanym  

| stanie. Z funduszów zebranych 
z występów, przeprowadzono re­
mont. zakupiono krzesła. W kró t­
ce .świetlica stała się ogniskiem 
życia ku ltu ra lnego w  Żm igro­
dzie.

Do dnia dzisiejszego zespól

dram atyczny opracował cztery 
sztuki i ma na ukończeniu p ią­
tą. Zespól ma na swoim koncie 
24 występy, z tego 13 w różnych 
wsiach.

Przodującym członkiem  ze- 
społu jest Zyta Perueka, 
przodownica pracy zawodowej 
i społecznej. Do takich należą 
również: Hanna Goleniowska, 
Marian Pernak. Teodor Pruenik 
— przodujący m łodzi nauczy­
ciele.

Dzięki o fia rne j pracy zespół 
dram atyczny koła ZM P przy 
Prezydium  MRN w  Żm igrodzie 
należy dziś do przodujących 
zespołów dramatycznych na te­
renie powiatu Milicz, i jego p ra­
ca zasługuje na uznanie.

Korespondent 
M A R IA N  BRODA

MiHcz

.■rnrnrniM im m M m m e

L ic e u m  T P D  p rz y

bardzo blisko naszego domu t 
bardzo blisko Akademii... — 

Prosimy koleżankę Jasiń-ką, 
aby nam opowiedziała jakąś 
..przygodę", która by się nie 
mogła zdarzyć np. w... Elblą­
gu, a tylko, tylko w Warsza­
wie.

Na pewno każdy z Was, Czy­
telnicy — mieszkańcy Wcrsza-

Budujemy kanał 
W ieprz —Krzna

(K o re s p o n d e n c ja  w ła sn a  z L u b lin a )

W  sobotę rano Janusz K ub i­
na wpadł do gabinetu k ie row n i­
ka bursy:

— Wiesz., młodzież Lublina 
będzie pomagać w budowie ka­
nału W ieprz — Krzna. Z na­
szej bursy jedzie ju tro  100 o  
sób — zakom unikow ał jednym 
tchem.

Po południu w bursie DOSZ 
odbyło się zebranie. Przy po­
mocy jakiegoś niewidzialnego 
telegrafu już od k ilk u  godzin 
krążyła po bursie wieść, że na 
ju tro  szykuje się wyprawa, ale 
dok ładn ie j n ik t nic nie um iał o 
n ie j powiedzieć. K ie row n ik  od 
razu przeszedł do sprawy.

Zahuczały oklaski, aż gdzieś 
pod sufitem . Wspaniałe. To 
praw ie jak  wycieczka. I znów 
zabrał głos k ie row n ik :

— Wii-cie o/ tym . że I I  Zjazd 
naszej partii, podjął uchwałę w 
spraw ie podniesienia w yda jn  >ści 
ro ln ic tw a? Specjalną uwagę 
zwrócono wtedy na likw idac ję  
odłogów, zagospodarowanie łąk 
i pastwisk. W tym celu na Lu- 
bełszczyźnle rozpoczęliśmy bu­
dowę kanału, k tóry połącz,y 
dw ie  rzeki: W ieprz i Krznę. 
Długość jego będzie wynosiła 
109 km. A łącznie z. kanałem 
szosteckim — 134 km. Będzie 
można przy jego pomocy zme­
liorow ać 70 tys. ha łąk i past­
wisk,..

Zasłuchała się młodzież.
...Na w ie lk ich , rozległych ob­

szarach to rfow isk i n ieużytków 
znikną dzikie, ostre .traw y, któ­
rych nawet na jbardzie j wygło­
dzona krowa jeść nie chciała. 
W yrośnie trawa m iękka i po­
żywna. Kanał bedzie spławny 
— co uł at wi  i uczyni tańszą do­
stawę towarów.

Zresztą czy im , dzieciom 
chłopskim , trzeba tłumaczyć co 
znaczą dobrze odżywione k ro ­
w y w oborze, czy dorodne z.boż.e 
na użyźnionych oborn ikiem  po­
lach?

K to  więc — zakończył k ie ro­
w n ik  — chce ju tro  pomóc przy 
budowie?

Sto? — gdzie tam, 120, albo

150 rąk w yrw a ło  się do góry.
Wrześniowa niedziela była 

tak pogodna, jakby jesień chcia­
ła odpłacić za wszystkie zimna 
tegorocznego lata.

P unktua ln ie  o 6.30 by li go­
tow i do wyjazdu. Lekk i powiew 
wydym ał zielone zetempowskie 
i zw ykle kolorowe koszule, roz­
w iew ał szerokie spódniczki 
dziewcząt i czerwone zwoje 
szturmówek.

Samochody spóźniły się- o 5 
m inut. Za to na punkcie zbor­
nym. gdzie schodziła się reszta 
ekipy — młodzież pracująca w 
lubelskich fabrykach, zakła­
dach i instytucjach — „burs iacy“ 
m ie li niemałą satysfakcję — 
ich samochody jako na jp iękn ie j 
udekorowane wysunięto na czo­
ło kolum ny.

■W Dorohuczy zadz iw ili wszy­
stkich swoją sprawną i karną 
postawą.

Odcinek dostali n ie ła tw y. O- 
stra darń wrastająca tw ardo w 
ja łową, kwaśną ziemię niechęt­
nie poddawała się ciosom łopa-
ty- ,

Pomimo tego G utek Adam ­
czyk sam jeden w ykonał dw ie 
dz ia łk i. A Wandzia W ełnianka 
tak szybko przerzucała zienrę. 
że dwóch chłopców ledwie na­
dążało kopać.

Po zakończeniu robót k ie row ­
n ic tw o budowy kanału i przed­
staw iciele zarządu m iejskiego 
2M P  doszli do zgodnego Wnio­
sku: N a jlep ie j, z najw iększym  
zapałem i wydajnością praco­
wała grupa młodzieży bursy 
DOSZ. Z ro b ili oni w ięcej niż 
50 proc. roboty prz,eznacz,one.i 
dla całej 250 osobowej eki.py, co 
dało ponad 300 m sześć, w yko­
panej i rozrzuconej ziemi.

Z poczuciem słusznej dumy 
oddawali chłopcy i dziewczęta 
łopaty, k tó rym i pracowali cały 
dzień. Zmęczeni ale opaleni na 
brąz. cieszyli się myślą, że i ni 
mają swój wklaid w w ie lk ie  
dzieło budowy kanału i że.„ po 
powrocie do bursy czeka ich nie 
codzienna wieczornica.

A L IN A  R YB IC KA

B y ła m  w  szkole przew odn iczącą  ko ła  O d b u d o w y  S to lic y  — m ó w i Ja­
d w ig a  Jasińska .

ku. Zawędrowaliśmy na Wa- 
welską i  czytelnicy mogą zo­
baczyć na naszym zdjęciu jed­
no z TPD-owskich liceów.

W niedzielę wrześniową słoń­
ce piecze — nadwiślane plaże 
warszawskie i  podwarszawskie 
pełne są młodzieży.

Cóż dziwnego — tyle szkół, 
tyle uczelni. Po nauce należy 
się odpoczynek.

*

Do Warszawm na wyższe 
studia zjezdża młodzież z całe­
go kraju. Lata spędzone w Sto­
licy — to lata niezapomniane, 
a zarazem okres, w którym mło- 

I dy mieszkaniec Gdyni czy Za­
kopanego, Opola czy którejkol- 
i teiek wsi polskiej — staje się 
j obywatelem Warszawy

u- arszawa troszęzy się o 
przygotowanie nowej, młodej 
kadry specjalistów we wszyst­
kich dziedzinach. Nic zliczyć 
nam juz — Hu specjalistów 
wykształciła powojenna War­
szawa i wysłała na ważne pla- 

I cówki w całej Polsce...

T. STRUMTF

u l. W a w e ls k ie j.

wy lub wycieczkowicze — mini 
taką „przygodę". Ale przyp><m 
nieć sobie tak od razu nie ła­
two. Toteż Jadwiga naradza się 
ze swą bliską koleżanką.

— Chyba... — mówi po na 
myślę — to, jak na Starym Mie­
ście, w dniu jego otwarcia, cze­
kałyśmy godzinami pud zega­
rem na Rynku...

Sirotiński nie jest zameldowany 
w Moskwie

Ś w ia tło  od lam py stojącej na 
b iu rku  padało na siedzącą w fotelu 
dziewczynę. Dziewczyna byta czymś 
nadzwyczaj poruszona i palce je j ze 
zdenerwowaniem szarpały czarną, 
lakierowaną torebkę. Spoglądała 
n iec ie rp liw ie  na pochylonego nad 
b iu rk iem  pu łkow nika Dymowa.

Gabinet Dymowa był nieduży i 
przytu lny. Tuż obok b iu rka  znajdo­
wał się okrągty s to lik , na którym  
stał pękaty cza jn ik  i dw ie szklanki 
z n iedopitą herbatą. Na parapecie 
zasłoniętego storą okna staia śliczna 
waza z kw ia tam i. Jakby dla dopeł­
nienia te j zupełnie nie o fic ja lne j 
atm osfery pod szkłem b iurka leżała 
fo togra fia  jasnowłosego chłopczyka 
zdum iewająco podobnego do Dymo­
wa.

„N a pewno syn“  — pomyślała A n ­
na Lipa tow a — jeszcze raz uważnie 
obejrzała pokój, popatrzyła na kw ia ­
ty i poczuła się zupełnie spokojnie. 
Zdenerwowanie przeszło, pozostał 
ty lko  n iepokój: czy po tra fi opowie­
dzieć o tym  co się stało tak, aby 
pu łko w n ik  wszystko zrozum iał i po­
mógł je j rozwiązać wątp liwości?

Dymów celowo przeciągał pauzę. 
Zasłaniając się koniecznością prze­
czytania pilnego pisma, czekał aż

UäV-ft
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dziewczyna uspokoi się, roze jrzy i 
przyw yknie.

Po dwóch czy trzech m inutach 
pu łko w n ik  odłożył pismo i z uśmie­
chem popatrzył na L i patową:

— Więc co się z wam i stało, Anno 
P ietrowna?

Głos Dymowa był cichy i spokojny.
— Poznaliśmy się dziesięć dn i te­

mu w teatrze, w czasie an traktu  — 
m ów iła dziewczyna. — Co prawda 
i przed tym  k ilka  razy spotykałam  
tego człowieka, kiedy szdam do pracy 
albo wychodziłam  z instytu tu . Zdaje 
się, że już wam m ów iłam  iż pracu­
ję jako  iaborantka w instytucie na­
ukowo-badawczym. Poznaliśmy się 
w teatrze. Byłam razem z koleżan-

9

Rj/s. Zbigniew Wilma

ką, a W łodzim ierz S iro tińsk i przy­
szedł sam. Z teatru wyszliśm y ra ­
zem. N a jp ie rw  odprowadziliśm y ko­
leżankę, a później W ołodia odpro­
wadził m nie do domu. Um ów iliśm y 
się na spotkanie.

Jak wygląda S iro tińsk i?  B londyn, 
wysoki, trzydziestodw uletn i. W yglą­
da interesująco. O sobie opowiadał, 
że jest samotny, że w czasie w o jny 
strac ił rodzinę, a teraz pracuje jako 
m echanik w fabryce. W jakiej®  Nie 
wiem. Gdzie mieszka również nie 
m ów ił. No, a mnie nie wypadało 
się wypytyw ać. W każdym fazie 
mieszka bardzo skrom nie i zarabia 
niewiele. Sam o tym  m ów ił.

Dym ów nie przerywał dziewczy­
nie, ty lk o  czasami, kiedy ja k iś  szcze­
gół odwracał uwagę A n i, pu łkow n ik  
ostrożnym pytaniem  naprowadzał 
opowiadanie na zasadnicze sprżwy. 
I dow iadyw ał się o starej ja k  św iat 
h is to rii dziewczęcej m iłości. Jed­
nakże chudziutka dziewczyna sie­
dząca przed n im  znała się już  na 
ludziach, um iała oceniać ich słowa 
i czyny według słusznej m iary.

— ...Spotkaliśmy się trzy razy. By­
liśm y w  kin ie, w  teatrze, S iro tińsk i 
un ika ! rozmów o sw oje j pracy i o 
moją nigdy nie w yp y tyw a ł. A le nie­
dawno zdarzyła się taka h istoria :

K iedy w idz ie liśm y sie przedostat­
ni raz, powiedziałam W ołodii; że w 
niedz.ielę w św ie tlicy  naszego insty­
tu tu  odbędzie się w ieczornica: po 
części o fic ja lne j będzie koncert i tań­
ce.-Wołodia zapragnął gorąco przyjść 
na tę wieczornicę. K iedy mu powie­
działam, że to trudna sprawa — w ie­
czornica jest ty lk o  dla naszych pra­
cow ników , Wołodia obraził się, za-

||l|!

czął m i zarzucać, że po prostu nie 
chcę być z nim , że pewnie się umó­
w iłam  z k im ś innym , nagadał mi 
jeszcze w iele innych głupstw . No 
i ustąpiłam. W prowadziłam  go ,jako 
swego krewnego — opuściwszy gło­
wę przyznała się Ania.

— ...Do prezydium  w ybrano sław­
nych ludzi insty tu tu . K iedy w yw o­
łano nazwisko k ie row n ika  laborato­
rium  „S “ , inżyniera m ajora iw ana 
W asiljew icza Barabichina, S iro tińsk i 
ożyw ił się. Nie spuszczał oczu z Ba­
rabichina. Zapyta łam  go o coś — 
gdzie tam. S iro tińsk i nawet mnie nie 
usłyszał. Z początku zdz iw iło  mnie 
to, potem przestraszyło. Przecież w  
rzeczywistości mało go znałam. A 
laboratorium  „S “  — to przecież...
Zresztą sami rozumiecie.

Ania zam ilk ła  zbierając m yśli. Po 
c h w ili ciągnęła da le j:

— K ilk a k ro tn ie  w  ciągu wieczora 
S iro tińsk i n iby niechcący pyta! mnie
0 Barabichina. W końcu me w y trz y ­
małam i powiedziałam mu. że ta cie­
kawość jest dla mnie niezrozumiała
1 że żałuję, że przyprowadziłam  go 
ze sobą. Tak wręcz mu powiedzia­
łam.

C ienkie b rw i dziewczyny zmarsz­
czyły się gniewnie, jakby w tej 
c h w ili w idzia ła przed sobą S iro tiń - 
skiego. Dymów podsunął Ani szklan­
kę z herbatą. Ania w yp iła  k ilka  ły ­
ków i m ów iła dalej.

— M oje słowa na pewno przestra­
szyły go. Nic nie odpowiedział i 
szybko odszedł. Zgubiłam  go w t łu ­
m ie tańczących i w ięcej już nie zo­
baczyłam.

— Czyżby odszedł bez pożegnania?
— Tak. Przez cały wczorajszy 

dzień czekałam, m iałam  nadzieję, że 
do mnie zadzwoni. Zaczęło m i się 
wydawać, że niepotrzebnie obraziłam  
Wołodię, że dotknęły go moje nie­
słuszne podejrzenia. A ig  telefonu nie 
było. I wtedy ostatecznie upewniłam  
się, że S iro tińsk i rzeczywiście prze­
straszył się i uciekł...

A n ia  nie dokończyła i podniosła 
głowę. Dym ów popatrzył na nią 
uważnie.

Uć (c. d. n.)

S  I Doto — A. Marczak i CAF

P R O C R A M  
RADIOWY
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Program  I — na fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6 GQ, 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 P ieśn i i tańce  lu d o ­
w e, 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.40 D la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed ­
sz k o li pogadanka  p t. ,.Jak  sie 
czu ją  nasi n a jm ło d s i“ , 6.45 Z 
p iosenką  do p ra c y , 7.15 M u z y ­
ka p o p u la rn a , 8.0U M u z y k a  po­
ranna . 9.00 D la  k la sy  V I I  opo­
w ia d a n ie  W acław a G o lę b o w i- 
cza p t. ..W ę d ró w ka  b u t l i  z t le ­
n e m “ , 9.30 K o n c e r t so lis tó w , 
10.uo M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.25 
P o ra n n y  k o n c e r t k a m e ra ln y , 
10.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR w  
o p ra ć . Tadeusza K rz e m ie n ia , 
11.05 D la  k las  I  i  11 aud. s ło w ­
n o -m u zyczn a  w  o p ra ć . Z o f i i  
H o ls k ie j p t. ,-K o lo ro w c  l is t y “ , 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  
n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 D la 
dz ie c i „B łę k i tn a  sztafeta--, ig .05 
P ieśn i ra d z ie c k ie , 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  pod 
d y r .  H e n ry k a  D eb icha , n . 00 
A k tu a ln y  fe lie to n  k ra jo w y , 
17.15 ..P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e  
ró ż n y c h  re g io n ó w “ , 17.30 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 18.00 W a­
c ła w  D ob iasz — K a n ta ta  , ,B u ­
d u j O jczyzn ę , w zm ocn isz  po ­
k ó j“ , 18.20 Z a g a dka  lite ra c k a  w  
oprać , i reż. Zb . K o p a lk i,  18 30 
K o n c e r t życzeń  — aud. s ło w ­
n o -m u zyczn a  w  o p ra ć . M ic h a ­
ła K u c h a rs k ie g o , 19 50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a. 20.40 ..S ło w n ic z e k  m u ­
z y c z n y “  — aud. s ło w n o -m u ­
zyczna  w  oprać . Jerzego W a l­
d o r f fa , 21.10 K o n c e r t c h o p i­
n o w s k i g ra  Jó ze f Sm i do ­
wieź., 21.40 D w a o p o w ia d a n ia  
R en a ty  V ig a n o  ,.N agie  z ie m ie “  
i „W ie c  m a m u s i“ , 22.00 D z ie n ­
n ik  s p o r to w y , 22.10 M u z y k a  
taneczna.
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Parlament chiński 
uchwalił nowq konstytucję
PEKIN. 20 września, w 

piątym dniu obrad, I sesja 
Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Lu­
dowych uchwaliła jedno­
myślnie w tajnym glosowa­
niu konstytucję Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Na obradach popołudnio­
wych przewodniczący sesji 
podał do wiadomości, że 
konstytucja została .jedno­
myślnie uchwalona i tym sa­
mym wchodzi w życie. De­
putowani powstali z miejsc 
wznosząc okrzyki na cześć

konstytucji. Rozległy się [ mieckiej Republiki Dcmo- 
dlugo niemilknące oklaski, kratycznej.
które przeszły w owację 

Następnie odczytano de­
pesze powitalne od Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR, stałego komitetu 
Zgromadzenia Narodowego 
Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, Prezy­
dium Wielkiego Hurału Lu­
dowego Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, przewodni­
czącego Prezydium Zgro­
madzenia Narodowego A l­
bańskiej Republiki Ludo­
wej i od Izby Ludowej Nie-

Teksty depesz zebrani 
przyjęli serdecznymi okla­
skami.

Kuom intangow cy  
bom bard u ję  Am oy
PEKIN . Korespondent agencji 

Nowych Chin podaje z Fuczou. 
że 18 września br. oddziały a r­
ty le r ii przeciw lotn iczej ch ińsk ie j 
a rm ii ludowo-wyzwoleńczej ze­
s trze liły  dwa samoloty czang- 
kaiszekowskie podczas pirackich 
nalotów na Am oy i p row incję  
Fukien. Baterie czangkaiszekew- 
skie kon tynuow a ły ostrzeliwanie 
wybrzeży p ro w in c ji Fukien.

85-lecie urodzin Marcela Cachin
Depesza KC FPK

70 zabitych, 60 rannych

W ojska francuskie 
naruszają u k ład

w  W ietnam ie 
roze jm ow y

PARYŻ. Jak donosi dziennik 
„L‘Humanite“, w związku z 85 
rocznicą urodzin Marcela Cachin 
Komitet Centralny Francu - 
skie.j Partii Komunistycznej 
wystosował do niego pismo, w 
którym stwierdza m. In.:

Drogi towarzyszu Cachin! Od 
przeszło pół w ieku poświęcasz 
wszystkie Swe s iły  najszlachet- 
n if szej sprawie — sprawie ko­
m unizm u, którego zwycięstwo 
położy na zawsze kres wyzys­
kow i człow ieka przez człow ie­
ka.

Powitałeś z entuzjazmem w  
roku 1917 zwycięstwo W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ewolucji Paź­
dz iern ikow ej i od tego czasu 
zawsze dawałeś dowody m iłoś­
ci i przyw iązania do Zw iązku 
Radzieckiego, ostoi dem okracji 
i socjalizmu, przyjacie la i so­
jusznika F rancji, żywego wzo­
ru ustro ju  socjalistycznego, o 
k tó ry  walczysz tak  w y trw a le  
od 63 lat.

K ie ru jąc  pd 36 la t naszym 
w ie lk im  dziennik iem  „ L ‘Huma- 
n ite “ dowiodłeś, że jesteś wspa­

n ia ły m  propagandystą i p u b li­
cystą. Te swoje wspaniale zdol­
ności oddałeś w służbie francu­
skie j klasie robotniczej w a l­
cząc w  parlamencie i poza par­
lamentem o je j interesy, o po­
kó j i niezawisłość narodową 
Francji.

Walczyłeś zawsze o jedność 
działania robo tn ików  — kom u­
nistów  i socjalistów, m imo roz- 
b ijack ie j p o lityk i przywódców 
p a rtii socjalistycznej. Odegrałeś 
decydującą rolę przy zakłada­
niu F rancuskie j P a rtii Kom u­
nistycznej, a później przyczyni­
łeś się w znacznej mierze do u_ 
cz.ynienia z n ie j pa rtii robotn i­
czej nowego typu, pa rtii, która 
pod wypróbowanyrri k ie row n i­
ctwem M aurice Thoreza stała 
się pierwszą partią Francji, na­
dzieją narodu francuskiego.

Drogi Towarzyszu Cachin! 
Życzym y Ci długich lat życia 
i zdrow ia, abyś mógł w raz z 
nami walczyć nadal o ostatecz­
ne zwycięstwo w ie lk ie j sprawy, 
k tó re j poświęciłeś całe swoje 
życie.

„Na każdym kroku! 
odczuwamy przyjaźń I 
do naszego mmiii u'

Sztandar
MŁODYCH

PE K IN . Jak donosi W ietnam , i dana przez przedstaw icie li M ię- i ność wszystkich osób zatrzym a- j  M O SKW A. Jak donosi agen­
tka  Agencja Prasowa, wojska j  dzynarodowej K om is ji Nadzoru j  nych w  północnym W ietnam ie I cja TASS, Komitet Centralny

i do zaprzestania te rroru  wobec I KPZR przesiał do Marcela Ca-

Depesza KC KPZR

francuskie dopuściły się bru ta l 
nego pogwałcenia postanowień 
układu rozejmowego.

Po wycofaniu się oddziałów 
wietnamskiej armii ludowej z 
miejscowości Nogasuon i Chi- 
tanh w prowincji Fuyen w 
Wietnamie środkowym oddzia­
ły francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego, które zajęły te miej­
scowości, zamordowały przeszło 
70 i zraniły około 60 Wietnam­
czyków.

Dowództwo naczelne w ie t­
nam skie j a rm ii ludowej złożyło 
protest w mieszanej kom is ji ro- 
zejm owej i zażądało, aby spra­
wa bestialstw  dokonanych przez 
wojska francuskie została zba-

i K on tro li.

Przymusowa ewakuacja 
ludności z Hanoi

PE K IN . W ietnamska Agencja 
Prasowa podaje, że k ie row n ik  
delegacji w ie tnam skie j a rm ii lu ­
dowej przy mieszanej kom is ji 
rozejm owej w  północnym W iet­
namie, w  piśmie skierowanym  
do szefa delegacji strony fra n ­
cuskiej zaprotestował przeciwko 
przym usowej ew akuacji m ło­
dzieży w ie tnam skie j i innych 
osób cyw ilnych  z Hanoi przez 
władze francuskie. W piśmie 
tym  wzywa on naczelne do­
wództwo francuskich s ił zb ro j­
nych do wypuszczenia na w o l- 1 w ietnam skich.

ludności.

Baodaiowcy niszczą zabytki 
budownictwa w Hanoi

P E K IN . Z Hanoi donoszą, że 
w  mieście tym  terroryści k lik i 
baodaiowskiej spa lili niedawno 
pagodę, która należała do na j­
piękniejszych zabytków budow­
nictwa wietnamskiego. Prowo­
kacji te j dokonano na cztery ty ­
godnie przed opuszczeniem Ha­
noi przez wojska francuskie. 
Należy podkreślić, że układ o 
rozejm ie zabrania niszczenia 
gmachów publicznych i zabyt­
ków  historycznych w  miastach

chin następującą depeszę:
W dniu 85-lecia Waszych uro­

dzin K om ite t C entra lny K om u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego przesyła Wam, Drogi 
Towarzyszu Cachin, gorące bra­
terskie pozdrowienia.

Będąc starym  działaczem 
francuskiego i m iędzynarodowe- 
gu ruchu robotniczego, jednym

z założycieli Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, służycie o fia r­
nie od w ielu la t interesom na­
rodu francuskiego oraz wyso­
k im  ideałom mas pracujących 
całego świata.

Życzym y Wam zdrow ia i da l­
szych sukcesów w Waszej szla­
chetnej, pa triotyczne j walce o 
sprawę klasy robotniczej i ca­
łego narodu francuskiego, w  o- 
bronie interesów narodowych 
Waszej O jczyzny, o pokój na 
całym świecie.

M O SKW A. Przebywająca na 
B ia łorusi delegacja Towarzy­
stwa Przyjaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j zw iedziła M ińsk i je ­
go p lacówki ku ltu ra lne. Delega­
cję przyjęła zastępca przewod­
niczącego M ińsk ie j Rady M ie j­
skie j W. F ilippow a oraz w ice­
m in is te r ośw iaty BSRR S. Um- 
rejko. Poeta ludowy Białorusi
J. Kolas wydał przyjęcie na 
cześć pisarzy polskich — człon­
ków delegacji.

W ysłannicy narodu polskiego 
podzie lili się w rażeniam i z po­
bytu w M ińsku na konferencji 
prasowej. Przewodniczący dele­
gacji. członek -  korespondent 
Akadem ii Nauk, sekretarz w y­
działu nauk społecznych PAN 
prof. H. Jabłoński s tw ie rdz ił 
m. in .:

— Wiedzieliśmy, że jedziemy 
do przyjaciół, liczyliśmy na ser­
deczne przyjęcie, lecz rzeczywi­
stość przeszła wszelkie nasze o- 
czekiwania. Na każ.dym kroku, 
w rozmowie z każdym obywate­
lem Białorusi radzieckiej odczu­
wamy przyjaźń do naszego na­
rodu.

K. Marczewski, naczelny urba­
nista „M iasto  - P ro jekt S tolica“ , 
podkreślił n iezw ykle szybkie 
tempo odbudowy i rozbudowy 
M ińska i jego wspaniałą a rch i­
tekturę.

W Mińsku przeżyłem wiele 
radosnych chwil — stwierdził
K. Marczewski. Zdobyłem tu 
wiele cennych materiałów dla 
pracy nad budową miast pol­
skich.

Faszystowski rząd Brazylii 
wzmaga terror policyjny

Znaczny luzrost cen żywności
NOW Y JORK. Prasa b ra z y lij­

ska podaje, że w ciągu k ró tk ie ­
go okresu sprawowania władzy 
w  B razy lii przez rząd Cafe F ilho 
znacznie wzrosty ceny a rty k u ­
łów  konsum cyjnych oraz opłaty 
za usługi komunalne.

Jak podaje dziennik „Impren- 
sa Popular", w ciągu pierwszych 
15 dni panowania w B razylii 
Cafe F ilho  ceny ziem niaków 
wzrosły o 18 proc., fasoli — d 15 
proc., a tłuszczów praw ie dw u­
krotn ie.

Podniosły się także ceny C hle ­
ba, ryżu, m leka i masła. Np. w 
stanie Bahia cena masła podnio­
sła się o 20—25 proc., m leka —

o 7 proc. W mieście V ito ria  
(stan E sp irito  Santo) podwyższo­
no ceny bile tów  tram w ajow ych.

Rząd Cafe F ilho. k tó ry  uzy­
skał władzę w w yn iku  zamachu 
stanu, wzmaga te rro r po licy jny 
w B razy lii, niszczy ostatnie 
resztki swobód dem okratycz­
nych oraz dokonuje aresztowań 
wśród patrio tów  brazylijsk ich .

D zienn ik  „ Im p ren sa  P o p u la r"  do 
nosi, że na rozkaz Cafe Filho w  
całej B ra zy lii w ydano zakaz u rzą  
dzania  w ieców i m an ifes tac ji w  
dniu 7 w rześn ia  b r. z o k a z ji świę. 
ta niepodległości B ra zy lii, k tóre  
były  p rzygoto w yw ane przez Zw ią ­
zek W yzw o len ia  N arodowego. W 
m ieście Recife po lic ja  rozpędziła  
m anifestan tów  I w ielu  z nich a re ­
sztow ała. W Rio de Janeiro  poli-

c ja  aresztow ała I pobiła dzies ią tk i 
patrio tó w  b ra zy lijs k ic h . W śród a re ­
sztowanych zna jd u je  się p rzy w ó d ­
ca m a ry n a rz y  b ra zy lijs k ic h  — Eml- 
lio-B onfante de M aria  o raz liczne  
kobiety.

Polic ja  Cafe Filho dokonuje  na­
padów na red akc je  dz ien n ików  i 
zw iązk i zawodowe, narusza praw o  
wolności zebrań . Ostatnio po lic ja  | miera rządu francuskiego. Han 
b ra zy lijs k a  napadła na lokal zw iąz  . d , ■s tw ie r r i , a a .  r „a d  a m e r v . 
ku zawodowego w łó k n ia rzy  w Rio , 1 /c>cl
de Janeiro  i aresztow ała  trzech j kański pragnie stworzyć pozo 
przyw ódców  zw iązku . A resztow ano j ry izolacji Francji i oprzeć sie 
trzech zecerow  z d ru k a rn i d z ien ­
n ika  „ Im p ren sa  P o p u la r“ .

W ciągu p ierw szych 20 dni wła 
dzy nowego rząd u  uw ięziono ponad 
300 p a trio tó w  b ra zy lijs k ic h . W ielu  
z nich poddano o k ru tn y m  to rtu rom  
i do tk liw ie  pobito.

W zm aga się jednak potężny  
ruch protestu całego społeczeństwa  
przeciw ko  bezpraw iom  rządu  Cafe 
Filho,

H/iiiI USA izolując Francję
chce się oprzeć na Niemczech zach.

NQW Y JORK. Boński korę- między Francją z jednęj strony
oraz Stanam i Zjednoczonymi i 
A ng lią  z drug ie j, nigdy nie by­
ły tak napięte ja k  obecnie“ , 

lir
LONDYN. „D a ily  Express“  in ­

form ując o mających się odbyć 
manewrach wojskowych w 
Niemczech zachodnich, w k tó ­
rych w ezm ą'udzia ł s iły  zbrojne 
A ng lii, USA, Belg ii i Holan­
d ii pisze:

Manewrom  przyglądać się bę­
dą obserwatorzy z 14 k ra jów  — 
uczestników paktu a tlan tyck ie ­
go oraz b generałowie niemiec­
cy z generałem Adolfem Heu- 
singerem na czele.

W raz z Heusingerem w  ma­
newrach brać będzie udział ge­
nerał Phillips, jeden z n a jw ię k ­
szych specjalistów h itlerow skich 
w dziedzinie a rty le r ii. Jak są­
dzą — pisze dale j „D a ily  Ex­
press“ — - w czasie m anewrów 
generałowie- niemieccy będą 
sprawować ogólne k ie row n ic tw o 
zarówno nad swym i w łasnym i, 
ja k  i angie lskim i wojskam i.

spondent dziennika „N ew  York 
T im es" — Handler omawia ma­
new ry zachodnio-niem ieckich i 
am erykańskich kół rządzących, 
podejmowane od c h w ili odrzu­
cenia przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe planu utw o­
rzenia „europejsk ie j wspólnoty 
obronnej" i mające na celu pod­
kreślenie, że koła te są nieza­
dowolone z ro li. jaką odegrał w 
tej sprawie prem ier Mendes- 
F rance.

W ielu obserwatorów uważa 
— pisze Handler — że celem 
le j kam panii jest obalenie pre-

całkow icie na Niemczech zacho 
dnieh w  swej polityce europej­
skiej.

W spomniany wyżej dziennik 
omawia następnie sto.sunkfHvza- 
jemne między mocarstwami za­
chodnim i i dochodzi do nastę­
pującego wniosku: „Stosunki

Trzęsienie ziemi 
w Australii

LO NDYN. W nocy z soboty 
na niedzielę trzęsienie ziemi na­
w iedziło 5 m iast w  północnej 
części p ro w in c ji Nowa Połud­
niowa W alia w A ustra lii. W sku­
tek wstrząsu w y lec ia ły  szyby z 
tysięcy okien, w a liły  się su fi­
ty, a przerażona ludność ucie 
kata z domów na ulice. Trzęsie 
nie ziemi trw a ło  5 m inut.

iU r/nr/fi rnku

1,5 .....
w Nienuzecj zach.

B ERLIN . Boński u rząd  k ry m h  
nalny w W iesbaden opublikow ał 
statystykę przestępstw  k ry m in a l­
nych popełnionych w roku  1953 
w Niem czech zachodnich I za­
chodnim  B erlin ie . W edług danych  
tego urzędu , w roku  tym  zanoto­
wano na obszarze N iemiec zachod­
nich i zachodniego B erlina  blisko  
półtora m iliona przestępstw  k ry ­
m ina lnych , z czego 35 proc. stano­
w ią  k radzieże , 56 proc. — oszu­
stwa i fa łszerstw a dokum entów , 5 
proc. — s p rzen iew ierzen ia , a 4 
proc. — zbrod n ie  przeciw ko  m o­
ralności. W roku  1953 było w 
Niemczech zachodnich i zachod­
nim Be» lin ie 325 w ypadków  m o r­
derstw a i 518 w ypadków  usiłow a­
nia m orders tw a .

Bnksprzy sięgają pn Kryształowy Pnrhar

Polska—N R D  18:2
Bułgaria remisuje z CSR

Sofia 20.IX . (teł. wl.).
Po pięciu dniach wielkiego międzynarodowego 

turnieju pięściarskiego w Sofii, na czele znajduj® 
się drużynowy mistrz Europy — reprezentacja Pol­
ski, mająca na swym koncie trzy zwycięstwa i im­
ponujący stosunek punktów 52:8.

Oznacza to, że na 30 walk stoczonych przez na­
szych pięściarzy, Polacy uzyskali 26 zwycięstw i po­
nieśli zaledwie 4 porażki.

Do sukcesów w turnieju sofijskim. po wysokich 
zwycięstwach nad Bułgarią — 18:2 i Związkiem Ra­
dzieckim 16:4, w poniedziałek wieczorem Polacy do­
rzucili jeszcze jedno zwycięstwo, wygrywając z NRD 
18:2.
Już przed meczem Polska i 

|  prowadziła 6:0, bowiem na 
|j skutek ciężkiego tu rn ie ju , sym- j 

patyczna drużyna NRD została j 
zdekompletowana i nie byia 
w stanie wystaw ić pełnego 
składu. Niedźwiedzia, Piętrzy- j 
kowski i Piórkowski zdobył i 
punkty  bez w a lk i.
. W yn ik i techniczne: w  wa 

dze muszej Kukier pokonał 
M illeka , w koguciej Brychlik 
w yg ra ł z Brienem, w p iórko­
w ej Soczewiński przegrał ze 
Schmidtem, w lekkopółśred- 
n ie j Kudlacik w ygra ł z Caro- 
lim , w  średniej Drogosz poko­
nał M uellera, w  półciężkiej 
Grzelak zwyciężył Motzkusa i 
w  ciężkiej Węgrzyniak już  w 
drugim  starciu zakończył w a l­
kę przez k.o. z Preussem.

N a jlep ie j z drużyny polskiej 
zaprezentowali się w tym 
spotkaniu B rych lik  i Węgrzy­
niak. Pozostali nasi reprezen­
tanci w ypad li nieco słabiej, niż 
w poprzednich walkach.

V
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Ludzie radzieccy

W  la jd ze
N iew ie lka ekspedycja badaw­

cza od k ilku  tygodni przedzie­
ra ła się przez dzikie, wydepta­
ne przez zwierzęta ścieżki nad- 
ba jka łsk ie j ta jg i. Pewnego dnia. 
k ie row n ik  ekspedycji, inży'mei 
B runów , uległ ciężkiemu w y­
padkowi. Potrzebna była na­
tychm iastowa operacja. Radio- 
te leg ia fis ta  ekspedycji, sp 'w ła­
dając trwożn ie na blednącą 
tw arz  inżyniera, w ys tuk iw a ł po­
spiesznie sygnały. Pomoc ,m »wła 
przyjść ty lko  stamtąd, z dale­
k ie j Ułan Ude...

Pomoc nadeszła. W Ułan Ude 
odebrano w iadnm  >ść z tajg i. W 
kilkanaście m inut potem na lo t­
nisku do niew ielk iego samolotu 
wsiadło dw u ludzi: ch iru rg  Wie- 
retenow i skoczek spadochrono­
wy, komsomolec Ponomariew.

Po czterech gidzinach nad 
m iejscem postoju ekspedycji roz­
legł się w arkot siln ika . Maszy­
ny nie było widać — nad tajgą 
zaw isły ciężkie, ciemne chm ury 
W arkot samolotu to zbliżał się 
to  oddalał: p ilo t szukał dogod­
nego miejsca du wysadzenia 
spadochroniarzy. Ale w prom ie­
niu 50 k ilom etrów  od miejsca 
w ypadku nie było ani jednej, 
nawet na jm niejszei polanki. Pod 
opadającym co jak iś  czas poci 
chm ury samolotem przesuwały 
się ty lko  zwarte, gęste korony 
drzew, a gdziemewdzie drapież­
n ie  w ysuw ały się z tego morza 
zielem ostre skaty. Lekarz i Po­
nom ariew  ani na chw ilę  jednak 
me zapominali, że od ich pomo­
cy zależy życie człowieka. Po­
s tanow ili skakać nad n iew ie l­

k im . w ąz iu tk im  przesmykiem w 
tajdze.

Samolot wzniósł się na wyso­
kość 700 m. P ierwszy wysko­
czył Ponomariew. Ostre szar­
pnięcie linek, m iękkie  kołysanie 
w  pow ietrzu, trzask ja k ie jś  zła­
manej gałęzi — i komsomolec 
w y lądow a ł na ziemi. Uważnie 
obejrzał skrzyneczkę z in s tru ­
m entam i ch irurg icznym i i wo­
rek z lekarstw am i. Wszystko by­
ło , w porządku. Ponomariew za­
da rł głowę: na groźnym grana­
cie nieba rozw ija ł się drug i spa­
dochron...,

D okto r W ierete - 
now zdążył. W nie­
zw yk łych  w arun­
kach operował cięż 
ko rannego inży­
niera. Operacja u- 
riala się doskonale. 
N ie mogto być jed­
nak m owy o tym, 
żeby Brunów  p o ­
został w  tajdze. 

'Należa ło go ja k  najszybciej 
przewieźć do szpitala. Pod ko­
pułą namiotu odbyła się k ró t­
ka narada. I wkró tce potem 
członkowie ekspedycji żegnali w 
pobliżu swego miejsca postoju 
czterech ludzi: jeden z nich le­
żał na noszach i próbował się 
uśmiechnąć pobladłym i w arga­
m i, trze j pozostali — W ierete- 
now, Ponom ariew  i przewodnik 
— mocno ściskali dłonie pozo­
stającym  1 zapewniali ich, że 
inżynier Brunów  na pewno zna j­
dzie się w szpitalu.

Droga przez tajgę trw a ła  sie­
dem dni i nocy. M aleńki od­
dział przeszedł sto pięćdziesiąt 
k ilom etrów . Sto pięćdziesiąt k i­
lom etrów przez dziką tajgę, k tó ­
ra na każdym kroku zagradza­
ła ludziom drogę ch w y tliw y m i 
gałęziami krzewów, podstępnie 
wślizgiwała się pod stopy chro- 
«sw ym i korzeniam i, plątała led­
wie dostrzegalne ścieżynki. No­
sze w ydaw a ły się coraz cięższe 
i doktor W ieretenow z rosną­
cym niepokojem w pa tryw a ł się 
w twarz rannego.

Dwu radzieckich ludzi zw y­
ciężyło tajgę, w ygra ło  walkę o 
życie towarzysza. W trudnych 
chw ilach, kiedy kołysali się pod 
kloszami spadochronów nad zje- 
żoną tajgą, kiedy przedzierali 
się przez mroczne głębiny lasu. 
przychodziły im na pomoc wspa­
niałe cechy radzieckich ludzi — 
m iłość do człowieka, w y trw a ­
łość, poczucie obowiązku, silna 
wola 1 hart ducha.

M W  IBS»
wszystkich stron...

Nad abchasklm  kołchozem  za 
padła Już noc. Szeroką drogę wy  
sadzaną ow ocowym i d rzew am i sre  
brzyście  oświetla księżyc. Kołcho 
żn icy  w róc ili Już z pola, z jed li ko ­
lac ję  i te raz  część  «ch zebra ła  się 
koło domu Sulejm ana A rszby. Kie 
dy s tudw udziestodw uletn i starzec  
b ierze  do rąk  in strum ent, m ilkną  
rozm ow y i rob* się tak cicho, że 
słychać naw et lekk i szelest w ia ­
tru  w gałęziach d rzew . S tary pie 
śn iarz  Sulejm an A rszba uderza  w 
s tru n y  i zaczyna śpiewać. Śpiewa 
pieśń o wspaniałych urod zajach , o 
najlepszych  gospodarzach kołcho  
zow ych pól, o w ie lk im  u n iw e rs y ­
tecie ro ln ic tw a.

W ystaw a Rolnicza w  Moskwie  
Jest tem atem  w ielu  nowych p ieśń1 
i baśni ludow ych tw órców . Opie 
w ają  oni p iękno nowych ludzi ra  
dzieck ich  i ich w spaniałe osiągn ię­
cia na kołchozowych I sowchozo 
w ych polach, op iew ają  b ra ters tw o  
i p rz y ja ź ń  w szystkich narodów  
wchodzących w skład w ie lk ie j ra  
d ziec k ie j rodziny.

U rzeka jąco  p iękne są k ra jo b ra  
zy W erchow yny. Sm ukłe w ierz  
chołki gór spada ją  lesistym i zbo 
czarni do rw ących potoków. P iękna  
jest ziem ia  Ża k a rp ac k ie j U kra in y , 
ale lud jej do n iedaw na jeszcze
pod panowaniem  słow ackich faszy f _____  ________ ,
stów. żył w ciem nocie, nędzy i po 1 gazety l czasopisma

n lżen lu . D opiero te raz , w  latach  
w ładzy  rad z ie c k ie j, likw id u je  się 
w przysp ieszonym  tem pie w eko  
we zacofan ie. Do najdalszych  wsi 
położonych wysoko w górach, lub  
do takich Jak wieś Bohdan, roz 
rzuconych w prom ien iu  k ilk u  k ilo ­
m etrów , doprow adzono Już eiek  
tryczność. Teraz, k iedy  idziesz wi 
Jącą się w śród gór w ąską ścieżką  
już z da leka , zza sm ukłych ś w ie r­
ków słyszysz dźw ięki znajom ej 
pieśni. Potem rozieqa  się głos 
speakera: ..M ówi M oskw a...“ .

W najb liższych  dn iach w następ  
nych 15 wsiach W erch ow yny za in ­
stalowane zostanie rad io . Głos M o­
skw y i K ijow a dociera  jednak już 
dziś do n a jd a le j w qórach poło­
żonych wsi. P rzed  zjednoczen-em  
W erchow yny z w ie lką  rad ziecka  
O jczyzną, m ieszkańcy Jej w ogóle 
nie zna li rad ia , a te raz  dz ięk i nie 
mu słuchają pieśni w szystkich na 
rodów Zw iązku  Rad, ży ją  w yda ­
rzen iam i swego w spaniałego k ra ju

W pogodny letni poranek do 
podm oskiew skiej wsi Zołotkowo  
p rzy je c h a ł n iebieski autobus.

„Poczta p rzy  jechała!“ — rad o ­
śnie w ołały dzieci. W okół autobusu  
zebra li się szybko dorośli. Otwo­
rzy ły  s'ę ty lne d rzw iczk i i ob jazdo­
wy oddzia ł łączności p rzy s tą p ił do 
pracy.

Po dw udziestu  m inu tach  autobus 
ruszył da le j. Tego sam ego dnia był 
jeszcze w MTS, domu w czasowym  
• w k ilkun astu  wsiach...

Jeszcze w  tym  roku  M in is te r­
stwo Łączności uruchom i sto ta k ie *  
autobusowych poczt W iększość ich 
skierow ana zostanie do wschodnich  
rejonów  Zw iązku  R adzieckiego, aby 
tam  obsługiw ały  nowe sowchozy 
Kazachstanu, S yberii. A łta ju ...

K iedy p rzy je d z ie  taki autobus  
m ożna będzie za łatw ić  wszystkie  
spraw y jak na p raw d ziw e j poczcie 
odległej jeszcze często o w iele k I 
lom etrów : nadać hsty. wpłacie pie 
niądze do kasy oszczędnościowej 
wysłać te legram , zaprenum erow ać

Drużyna NRD walczyła nie- 
słychanie am bitn ie  i impono­
wała świetną kondycją. Z te­
go zespołu na jbardzie j podo­
bali się Schm idt. M uelle r i 
Caroli, którzy na jlep ie j w y­
padli w trzeciej rundzie swoich 
walk. Spośród reprezentantów 
NRD trzech walczyło z odw ro t­
nej pozycji, co w yraźnie nie 
odpowiadało s ty low i w a lk i na­
szych pięściarzy.

Zacięte pojedynki w meczu 
Bułgaria — CSR

W ynik  tego spotkania 10:10 
odpowiada całkow icie przebie­
gowi walk. które obserw owali­
śmy na ringu. Najładniejszy 
jłojedynek stoczył, powracają­
cy do form y, znany pięściarz 
czechosłowacki Torma z do­
skonałym pięściarzem bu łgar­
skim  Stankowem. Stosunkiem 

ą głosów 2:1 tę ciekawą walkę 
y w ygra ł Torma.

: Obok Stankowa w  zespole
bułgarskim  w yró żn ili się: Ma- 

] lezanow. Kastow oraz Sarda- 
J r ia n : w drużynie Czechosłowac­

ji k ie j Torma, a także Majdłoch. 
Koutny i twanusz.

W yn ik i techniczne (na p ier­
wszym miejscu bokserzy bu ł­
garscy):

Aleksandrów pokonał Szim- 
ko, Stawów przegrał z Majdlo- 
chem, Malezanow w ygra ł z 

. M uzlay‘em, Caprllian w ygrał 
z Rogowskym, Iw anow  prze­
grał z twanuszcni. Sarderian 
zwycięży! Strake, Kostow p o  

;j konał Kasala. Georgiejew prze­
gra! z Koutnjm, Stańków prze-

B rych l ik

gra ł stosunkiem głosów 2:1 i  
Tortną, W wadze ciężkie j Cze- 
chosłowak Nem er zdobył 
punkty  walkowerem .

-A-
We w torek 21 bm., w  przed­

ostatn im  dn iu tu rn ie ju  so fij-  
skiego. drużyna polska zm ierzy 
się z Węgrami. Mecz ten w za­
sadzie zadecyduje o losach 
Kryształowego Pucharu, prze­
znaczonego dla zwycięzcy tu r­
n ie ju  sofijskiego. Oczywiści« 
mecz ten. n ie ła tw y zresztą, ma 
szczególne znaczenie d la  d ru ­
żyny polskie j, która jeśli w y j­
dzie zwycięsko z tego spotka­
nia, może uważać się za zdo­
bywcę cennej nagrody. Obie 
drużyny walczyć będą przy­
puszczalnie w tak im  zestawie­
niu par: w wadze muszej Ku- 
kier — Sza bo. w koguciej: 
Murawski — Wagner, w p iór­
kow ej: Soczewiński — Hor­
vath, w le kk ie j: Nledźwledzkl 
— Kellner, w lekkopółśrednie j: 
Kudlacik — Budai. w półśred- 
n ie j: Drogosz — Doeri, w lek- 
kośrerlntej: Pietrzykowski 
lladuiy i w średniej: Piórkow­
ski — Piachy, w półciężkie j 
Grzelak — Szilvasi i w cięż­
k ie j: Węgrzyniak — Kiss.

We w torek odbędzie się 
również mecz Związek Ra­
dziecki — NRD.

W ostatn im  dn iu tu rn ie ju , 
we środę 22 bm., tozearane zo­
staną spotkania: Polska — 
Czechosłowacja, W ęgry —
NRD i ZSRR — Bułgaria.

Tabela tu rn ie ju  
dniach:

po pięciu

1. Polska .3 « 52: 8
2. Bułgaria 4 5 36:44
3. ZSRR 3 4 34:26
4 CSR 4 2 34:46
5. Węgry 3 2 24:36
6. NRD 3 i 20:40

(as)

Echa sportoujej n iedzieli
W spania ła  postaw a p o lsk ich  

bokserów , s ta r tu ją c y c h  w  tu rn ie ­
ju  p ię ś c ia rs k im  w  S o fii 1 re w e ­
la c y jn e  ich  z w y c ię s tw o  nad n a j­
s iln ie js z y m  p rz e c iw n ik ie m  — 
d ru ż y n ą  ZSRR, s k u p iły  z a in te re ­
sow an ie  s y m p a ty k ó w  sp o rtu  na 
te j w ła śn ie  im p re z ie . A le ...

W B ydgoszczy , K ra k o w ie , Po­
znan iu  i W arszaw ie  rozeg rane  za­
s ta ły  różnego  ro d z a ju  zaw ody 
le k k o a tle ty c z n e , na k tó ry c h  pad ło  
k i lk a  re k o rd ó w  T a k  np  w  Po­
znan iu . na o g ó ln o p o ls k ie j im p re ­
zie z o rg a n izo w a n e j przez 7.S

S ta l“ Stefan Lewandow ski (AZS) 
popraw ił w yn ik iem  2.25.1 o 0.2 *ek 
rekord Polski w biegu na 10»n m 
na leżący do iego ko le g i k lu b o ­
wego P o trze b ow sk ieg o .

Ze Śląska n a p ły n ą ł in n y  m e l­
dun e k  o re k o rd z ie . S ta r tu ją c y  w 
B ie la w ie  m ło d v  m iotacz. c iep ły  
(B udow lani) pchnął 5 -kilogram o-

wą kuła na odległość 17.30 m. co 
jest nowym  rekordem  Polski w 
kategorii ju n io ró w .

W W arszaw ie  zn an y  ty c z k a rz  
W ażny (O gn iw o ) p o p ra w ił sw ó j - 
re k o rd  ż y c io w y  w s k o k u  o ty c z ­
ce W ażny sko czy ł w  sobotę 4.17 
rn. a n a z a ju trz  os iągną ł dużo le o - 
szy w y n ik ,  bo 4.26 m . k tó ry  da ie  
mu d ru g ie  m ie jsce  za A d a m c z y ­
k iem  na liś c ie  n a jle p szych  ty c z ­
ka rzy  P o lsk i P ró b o w a ł on jeszcze 
sw ych  s ił na w ysoko śc i 4,31 n i, 
ale ju ż  bez p ow odzen ia .

łn n v  re ko rd , d la  o d m ia n y  w  
k o la rs tw ie  lo ro w y m , u s ta n o w ił 
G ru n d m a n  (G w a rd ia ) w  czasie 
sr e dm o d ys ta n  «owych m is trz o s tw  
P o ls k i we W ło c ła w k u  W w y ś c i­
gu na 4.000 m za ią ł on p ie rw sze  
m ie jsce , zdobyw a  la r  t y t u ł  m i­
s trz o w s k i w  re k o rd o w y m  czasie 
5,27,3.

(a. w.)

anB m iM ł.n iiiw

Zwycięskie strajki we Włoszech

P R Z Y Z N I
7. okazji 300-lecia zjedn )cze-1 sie festiwalu polskie tańce !u- 

nia U kra iny  z Rosją odbył się dowe.

1

na U kra in ie  w ie lk i festiwal ze­
społów amatorskich. W w ie­
lu programach występów zna­
leźć było można tak ie  pozy­
cje, ja k  arie z oper Moniuszki, 
u tw o ry  Chopina, Karłow icza i 
Szymanowskiego. Na scenach 
ukra ińsk ich teatrów  i Domów 
K u ltu ry  często tańczono w cza-

Niedtugo ukażą się na U k ra i­
nie dw ie pożycie książkowe, 
które zapoznają naszych ukra ió- 
skich przyjació ł ze sprawami 
Polski. Jedną z nich jest mono­
grafia „W ie lk i polski artysta- 
demokrata Jan M atejko“ , a d ru ­
gą — książka pt. „S oc ja lis ty ­
czna przebudowa ro ln ic tw a w 
dem okratycznej Polsce“ ,

RZYM . Dzienniki włoskie 
„Unita" I „Avanti“ donoszą o 
całkowitym sukcesie straiku. 
który został ogłoszony począt­
kowo we Florencji, a następnie 
w cale.) Toskanii. S tra jk  ten [.re­
klam owano na znak protestu 
przeciwko wydanemu przez po­
lic ję  zakazowi obchodu we Flo­
rencji święta ludowego na cześć 
dziennika „U n ita “ ,

K om unikacja  m iejska we Flo­
rencji przestała funkcjonować 
W' s tra jku  w zię li udział praw ie

wszyscy robotnicy zakładów 
przemysłowych.

W miastach Piza i L ivorno 
podczas s tra jku  odbyły się licz­
ne demonstracje ludowe. W»ele 
sklepów było zamkniętych. 
S tra jkow a li również górnicy
prow inc ji G resset o i Siena.

W Sienie odbvł się potężny 
wiec mas pracujących Uczest­
nicy wiecu uchw a lili rezolucję 
protestującą przeciwko stanow i­
sku władz. Dzierżawcy ro ln i
p row inc ji Siena również przer­
wali pracę.

Manewry wojskowe w Norwegii północnej
OSLO. Według doniesień 

dzienników, w Norwegii półno­
cnej rozpoczęły się m anewry 
wojsk norweskich — na jw ięk ­
sze spośród tych, jak ie  k iedyko l­
w iek odbywały się w tej części 
kra ju . W manewrach, które bę­
dą trw a ły  do 24 września, bierze 
udział 17—18 tysięcy ludzi.

O trzym a ły one nazwę „B laa 
T ind " („N iebieski szczyt"), od­
bywają się w p row inc ji Tromsó 
i obejm ują obszar graniczący ze 
Szwecją i F in landią W mane­
wrach biorą udział grupy samo­
lotów odrzutowych k ie ru je  ma­
newram i dowódca pólnocntgo 
okręgu wojskowego, generał 
L ind baeck - Larsen.
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